„Zimowe Poezjobranie”

VIII edycja konkursu recytatorskiego pod patronatem: 
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 Wielkopolskiego 
    

          Prezydenta 

       
               Rady


 Kuratora Oświaty 


      Miasta Poznania 


        Osiedla Wilda  

Cele: 

- popularyzacja poezji współczesnej;

- rozbudzanie wrażliwości na piękno poezji;

- rozwijanie zdolności recytatorskich;

- wspieranie uzdolnień i pomoc w rozwijaniu zainteresowań uczniowskich;

- promowanie sztuki żywego słowa w środowisku szkolnym.

Organizator:
Zespół Szkół z Oddziałami Integracyjnymi i Specjalnymi nr 2 w Poznaniu 

ul. Prądzyńskiego 53

61-527 Poznań

Uczestnicy:

Uczniowie klas IV – VI szkół podstawowych miasta Poznania i okolic.

Przebieg konkursu:

Tematem tegorocznej edycji są wiersze pana Lecha Konopińskiego, który będzie jednocześnie honorowym gościem i przewodniczącym jury. Do recytacji można wybrać dowolny wiersz ze zbiorów poety (w przypadku krótkiego można połaczyć dwa) lub skorzystać z przygotowanego poniżej wyboru. 

Zgłoszenie uczestników (do 3 osób z jednej szkoły) na zamieszczonym poniżej formularzu zgłoszeniowym, na jeden z podanych adresów:

1)
Zespół Szkół z Oddziałami Integracyjnymi i Specjalnymi nr 2 


ul. Prądzyńskiego 53; 61-527 Poznań
2)
e-mail: malgorzata.wajnor@op.pl
3)
faks: 61 833 25 41

Termin zgłoszenia: do piątku 18 listopada 2016 r. 

Termin konkursu: konkurs odbędzie się w środę 7 grudnia 2016 r. w szkole organizatora. Rozpoczynamy o godzinie 9:00. Wszyscy recytatorzy otrzymają dyplomy uczestnictwa, laureaci trzech pierwszych miejsc: dyplomy, pamiątkowe statuetki i nagrody książkowe, zdobywcy wyróżnień – dyplomy i nagrody książkowe, a nauczyciele przygotowujący uczniów – pisemne podziękowania. 

Kryteria oceny:

· dykcja (staranność, wyrazistość mowy, siła i barwa głosu),

· interpretacja (rozumienie tekstu, przekazanie emocji),

· ogólny wyraz artystyczny.

Kontakt:

Małgorzata Wajnor tel. 690 515 352; e-mail: malgorzata.wajnor@op.pl
Formularz zgłoszeniowy
	Pełna nazwa i adres szkoły: 



	Nazwisko, imię ucznia
	Klasa 
	Nazwisko, imię osoby przygotowującej,

ew. adres mejlowy
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Lech Konopiński

(pseudonimy: Wiktor Leliwa, Lech Kolecki) - urodzony 16 marca 1931 r.  w  Poznaniu - pierwszy satyryk Wielkopolski, absolwent Wydziału Handlu Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Poznaniu, doktor nauk ekonomicznych, poeta, dziennikarz. Autor utworów dla dzieci 
i młodzieży, widowisk telewizyjnych, poematów, moskalików, haiku, fraszek, liryk, wierszy okolicznościowych, ok 600 piosenek, m.in. dla: Anny Jantar, Eleni, Jerzego Grunwalda, Krzysztofa Krawczyka, Natalii Kukulskiej, Chruptaków, Łejerów, ponad 50 piosenek dla kapel regionalnych (w tym cały repertuar śpiewającej gwarą poznańską Kapeli zza Winkla) oraz kilku piosenek do filmów. 
Pracować zaczął w trzynastym roku życia, gdy po Powstaniu Warszawskim, 
w którym zginął jego ojciec, wywieziono go na roboty do Niemiec. Później, po maturze i studiach, trudnił się układaniem rozrywek umysłowych ćwicząc dyscyplinę. Od 1957 roku współtworzył wydawane w Poznaniu satyryczne pismo ,,Kaktus’’, rok później został w nim sekretarzem redakcji. Był związany 
z Kabaretem Poznańskie Koziołki, rokrocznie bierze udział w biesiadach humoru na różnych krańcach Polski. Jednocześnie jest autorem kilkudziesięciu prac naukowych. Pasjonat znaczków pocztowych - jest wydawcą „Filatelisty Polskiego”, współpracuje z polskimi i niemieckimi pismami filatelistycznymi. Współorganizował wiele wystaw i pokazów filatelistycznych na świecie, jest sędzią filatelistycznym klasy międzynarodowej.

Debiutował w 1954 r. na łamach czasopisma „Szpilki” jako satyryk.  Trudno dziś wymienić wszystko, co do tej pory stworzył. Opublikował ponad 60 książek 
o łącznym nakładzie ok. 5 mln. egzemplarzy. Ma na koncie także przekłady 
z niemieckiego - tłumaczył Heinego, Wilhelma Buscha, Heinricha Hoffmana. Jego utwory dla dzieci, choć sprawiają wrażenie lekkich rymowanek, są źródłem wiedzy historycznej, geograficznej, przyrodniczej.
Z pokaźnej listy nagród i odznaczeń, których kawalerem jest Lech Konopiński (m.in.: Srebrny Medal Zasłużony Kulturze  Gloria Artis) najmilszy to nadany przez dzieci Order Uśmiechu. 
Wybór wierszy

Autor i dzieci

Co wiecie, dzieci, o autorze:

- Czy to jest człowiek, czy też orzeł?

- Czy jest to taki ptak niebieski,

co łezki zmienia wam w uśmieszki?

- A może jest to hipopotam,

co paszczę wielką ma jak wrota

i bardzo lubi się chichotać?!

- A może małpą jest jak pawian,

co wciąż minami nas rozbawia?

- A może autor jest jak gołąb,

co z dziećmi bawi się wesoło,

albo wdrapuje się na płotek,

by mrugać do nas tak jak kotek?!

A może autor to jest zając,

którego dzieci uwielbiają,

bo jajka znosi nam na święta

i o książeczkach też pamięta…

A może jest to zwykły człowiek,

Co zna przysłowie: ,,śmiech to zdrowie!’’

i tak jak każdy dobry wujek

z wszystkimi dziećmi się raduje!

Kura czy jajo?

Często mnie dzieci o to pytają:

- Co było najpierw, kura czy jajo?!

Spytałem kwokę: - Powiedz mi, kuro!

A ona na to z miną ponurą:

- Wiem, że nic nie wiem! Wcale nie kłamię!

Już zapomniałam… Mam kurzą pamięć!

Myślę, że najpierw były kurczęta,

albo brojlery… Już nie pamiętam!

Choć – szczerze mówiąc – coś mi się zdaje,

że bez kur nigdy nie było jajek!

Kogut, co właśnie szedł spać z kurami,

zapiał donośnie, a potem zamilkł.

Pomyślał chwilę: ,,- Jajo czy kura?’’ –

i ptasim mózgiem ruszył akurat:

- Z  całą pewnością najpierw był kogut!!! – 

- zakukurykał dumnie od progu –

- Jaj, nawet złotych, mógłbym mieć kosze,

lecz ja dosłownie jajek nie znoszę!

Jajo zaś drapie się po skorupie:

- Kura czy jajo ?! pytanie głupie!

Proszę zobaczyć w najgrubszych księgach,

z czego się każda kura wylęgła!

Kura i kogut rodzą się z jajka!

Taka jest prawda, reszta to bajka!

Niech więc poeci piszą swe wiersze 

o tym, że jajo było najpierwsze!!!

Tutaj się mędrzec oburzył któryś:

- Jajo mądrzejsze chce być od kury?!

A może dzieci odpowiedź znają:

- Co było najpierw: kura czy jajo?!
Leśny koncert

Jak pobudka - to pobudka:

już polanka cała w nutkach. 

To poranek. Zbudźmy słońce

i zacznijmy leśny koncert!

- A co pan tu robi, bobrze?

Pan melodii nie zna dobrze!

- Nie zaśpiewam ani słowa!

Ja chcę tylko dyrygować!

Mądra sowa

Lis zawiesił list na drzewie:

- Kto chce wiedzieć, czego nie wie,

niech zaufa mądrej sowie,

co na wszystko zna odpowiedź.

Już łasica do niej biegnie:

- Czemu, sowo, sypiasz we dnie?

- Bo w południe śpi się cudnie,

za to myszy łapać trudniej!

Wiaderko szopa-pracza

W lesie lubią szopa-pracza,

który wszystko w wodzie macza:

sierść i skórę, puch i pierze -

w swym wiaderku wszystko pierze!

Od wiewiórki  za to pranie

Bukiet kwiatków szop dostanie

i w wiaderku, jak w wazonie,

będzie wąchał leśne wonie.

Jelonek i suseł

Przyjacielu nie bądź śpiochem!

Zostań ze mną jeszcze trochę!

- tak jelonek prosi susła,

co posłanie w norze usłał.

- Gromadziłem żywności latem,

więc zapasy mam bogate.

Dziś o brzuszek dbać nie muszę:

śpię jak suseł wśród poduszek.

Wilk i zając

- Mój zajączku nie hałasuj!

Wywołałeś wilka z lasu!

Na ognisko drwa tu kładę

i zapraszam na obiadek!

Zając odparł: - Bardzo cenię
takie miłe zaproszenie,

lecz nie jadam wilków z rożna,

skoro trawę rwać tu można!

Draka przez raka i szpaka

To było właśnie tak:

bociana dziobał szpak,

a potem była zmiana
i dziobał szpak bociana!

Dlatego was pytamy:

- Czy szpak jest podziobany?

Dowodów na to brak,

lecz szpaka szczypał rak,

a potem była draka,

bo rak uszczypnął szpaka.

Zagadka więc jest taka:

- Dlaczego rak nie płakał?

Barana szczypał rak:

szczypcami zrobił znak,

a potem była zmiana

i szczypał rak barana.

Pytanie teraz mamy:

- Czy rak jest poszczypany?

Bociana baran bódł

i robił to jak z nut,

a potem była zmiana

i baran bódł bociana.

Tu problem mamy taki:

- Czy baran ma siniaki?

Po chwili było tak:

że gryzł bociana rak,

a potem była zmiana

 i pogryzł rak bociana.

- A kto z was wpadł na pomysł,

że rak jest pogryziony?

Niebawem (przykry fakt!)

podziobał raka szpak,

a potem, łamiąc zakaz,

zły szpak podziobał raka.

Szpak wielu dostał zniewag,

Więc: - Czemu się nie gniewa?

Gdy dość już było drak,

odpłynął rak na wznak,

a baran wziął bociana

jak piórko - na barana.

My jednak nie pytamy:

- Skąd biorą się bociany? 

............................................

Kotek Trzpiotek

Miauczy kotek: - Ale biało!

Tyle śniegu napadało!

Na to mama: - Zostań ze mną,

Bo dziś zimno jest i ciemno!

Już po chwili kotka Trzpiotka

Na ulicy można spotkać:

- Jak to miło na spacerze,

Kiedy wszędzie wokół śnieżek!

Teraz kotek przemarznięty 

Przy kominku grzeje pięty:

- Już nie będę więcej trzpiotem,

Chociaż wielką mam ochotę!

O psotkach kotka Trzpiotka

Czy jest milsza gdzieś istotka

Od naszego kotka Trzpiotka?!

Jest puszysty, śliczny, młody

I ma w oczkach samą słodycz.

Wszyscy lubią tego brzdąca;

Nawet ciepły promyk słońca

Głaszcze miękkie futro kocie,

Gdy Trzpiot grzeje się na płocie.

Trzpiotek kocha te pieszczoty,

Jednak często myśli o tym

Jak na palcach po kryjomu

Bezszelestnie uciec z domu.

Gdy się Trzpiotek spotka z Burkiem,

Pokazuje mu pazurki,

A zraniona mordka pieska

Tonie cała w słonych łezkach.

Trzpiotek bardzo lubi myszy;

Ściga je że ledwo dyszy

Lecz gdy jedną złapie wreszcie,

To się, myszki, zbyt nie cieszcie!

Do obórki jest daleko,

Ale tam się leje mleko

Prosto z wiadra – ciepłe, słodkie…

Karcą kotka za tę psotkę!

Smutny wraca Trzpiot do domu,

Żeby druhom w lekcjach pomóc 

I się martwi, że atrament

Na obrusie robi plamę.

Trzpiotek lubi tańce rybek,

Więc ogląda je przez szybę,

Lecz w akwarium jest też woda;

Można w niej utonąć. Szkoda!

Kto przemoczył się zupełnie, 

Ten się chętnie suszy w wełnie,

Zaś do zabaw i do psotek

Też się przyda wełny motek.

Wszyscy teraz ganią kotka, 

Że zbyt psotna zeń istotka,

Więc podwinął Trzpiotek ogon

I odchodzi - własną drogą!

Bocianie latanie

Wcześnie wstał dziś kotek Trzpiotek,

By promyki łapać złote;

Aż tu nagle, gdy pił mleko,

Rozległ się na dachu klekot.

To z Afryki, przez pół świata,

Dotarł do wsi bocian-tata,

Żeby z wiosny ciepłym słonkiem

W gnieździe witać swą małżonkę.

Gdy mąż wszystko przygotował,

Przyleciała bocianowa:

- Całkiem nieźle  mój bocianie!

Rozpocznijmy teraz taniec!

Boćki czuły się wspaniale,

Urządzały w błocie bale,

A gdy raniec je osłabił,

Poławiały smaczne żaby.

Bociek szalał, ale żona

Często czuła się zmęczona;

Wreszcie rzekła w środku maja:

- Mężu, zniosę ci trzy jaja!

Na tych jajkach miesiąc cały

Oba boćki posiedziały;

Wtem mamusia uśmiechnięta 

Krzyczy: - Mamy bocianięta!

Boćki w gnieździe swym bocianim 

Karmią dzieci dżdżownicami,

A gdy wiatr zawieje chłodem,

Tulą w puchu brzdące młode.

Małe już po dwóch miesiącach
Poszybować chcą do słońca;

Wkrótce także nad jezioro

Z rodzicami się wybiorą.

Jedno tylko boćków dziecko

Nie jest rade tym wycieczkom:

- Niech braciszków tato weźmie!

Ja posiedzę z mamą w gnieździe!

Na to tato: - Spróbuj wzlecieć!

Myśl o wielkim, pięknym świecie!

Ten, kto skrzydeł nie rozwinie,

Spędzi życie przy kominie!

Króliczek wędrowniczek  

Może w norze nie najgorzej,

Gdy się chrupie marchwi korzeń,

Lecz się nie dziw króliczkowi,

Że świat zwiedzić postanowił.

Świat  jest piękny i szeroki,

Można skakać pod obłoki,

Można gonić się z motylem

I przeżywać miłe chwile.

Czasem sroga paszcza wroga

Każe zmykać, co sił w nogach;

Wtedy w norze każdy królik

Chce się tulić do matuli!

Miś i pszczółki

Miś nad strumyk w lecie przybył,

Żeby łapać smaczne ryby,

Ale każda się wymyka

I ucieka do strumyka.

Choć z połowu wraca z niczym, 

Miś słodyczy pszczółkom życzy,

Więc tam leci rój skrzydlaty,

Gdzie najpiękniej kwitną kwiaty.

To, co z kwiatków się uzbiera,

Miś z pszczółkami zjada teraz,

Bo wyborny , słodki miodzik

Nigdy misiom nie zaszkodzi!

Zabłąkane kurczątko

Przyszło kurczę do prosiątka:

- Już przez cały dzień się błąkam!

Czy o mamie mej nic nie wiesz?

- Nie, nie było jej tu, w chlewie!

Poszło kurczę więc nad strumień:

- Mamy znaleźć swej nie umiem!

Nie spotkałaś jej tu, żabko?

- Kwoka u mnie bywa rzadko!

- A ty? Powiedz mi, motylu!

- Tak! Widziałem ją przed chwilą,

I ty ujrzysz mamę swą dziś,

Bo kto pyta, ten nie zbłądzi!

Kur zapiał!

Muzykalny pewien kogut

Panu Bogu grał na rogu.
Tam go ujrzał sławny słowik:

- Niechże pan się zastanowi,

Po co komu takie pianie?!

Mistrzem pan tu nie zostanie!

Kogut myślał przez godzinę:

- W okolicy z piania słynę!

Czemu słuchać mam słowika?!

Znikaj, szary ptaszku, znikaj!

Co mi tam słowicze trele?!

W świat wyruszyć muszę śmielej!

Barwne piórka swe nastroszył:

- Czas zarobić parę groszy!

Tu – impreza, tam – koncercik!

Będę z tego żył do śmierci!

I kur zapiał bardzo tkliwie:

- Moim śpiewem świat zadziwię!

Wpierw recital dał w kurniku:

Długo śpiewał „kukuryku!”,

Lecz się wkurzył kogut chwacki:

- Marne są z tych kur słuchaczki,

Bo mu rzekły: - Nie hałasuj!

Lepiej śpiewać idź do lasu!

W lesie mieszka ród kukułek,

które są na „kuku” czułe;

Choć kur pięknie piał na sośnie,

Nie witano go radośnie:

- Mało  k u k u , dużo  r y k u!

U krów pianie zaryzykuj!

Tak więc koncert  dał w oborze 

Wśród okrzyków: - O, mój Boże!

Z ostrą spotkał się krytyką:

- Ryki lepiej zostaw bykom!

Byk najpiękniej z wszystkich ryczy!

Ryk – to musi być ryk byczy!

- Do kur wracaj, nasz kogucie,

I swym pianiem kwoki uciesz!

Kogut rzewnie się rozbeczał.

Rzekły owce: - a to heca!

Po co owcom takie łkanie?!

Beki muszą być baranie!

Przy korycie kwiczą świnie :

- Ty się lepiej od nas wynieś!

Czy ty musisz piać nam na wsi?!

Ludzie w mieście są łaskawsi!

Więc do miasta kur się przeniósł

I gra dzieciom na grzebieniu !

Ćwierkanie w programie

Widok to nierzadki:

Na śmieciach przy kuble

zjadały odpadki 

dwa kłótliwe wróble.

Jeden był młodzieńcem, 

A drugi panienką,

Gdy jeden zjadł więcej,

Drugi ćwierkał cienko.

Do panny rzekł wróbel:

- Mam dosyć tych kłótni,

Więc może na próbę

Nasz spór wreszcie utnij!

Na to wróbelkówna:

- Jesteś zbyt drapieżny!

Czyż nie szkoda słów nam?!

Lepiej się pobierzmy!

Ślub dała im sowa.

Dziób cmoknął dziobeczek;

Dali sobie słowa,

Że nie będzie sprzeczek.

Przez następny tydzień

Byli bardzo mili,
Lecz wkrótce (o, wstydzie!)

Znów się pokłócili.

Poszli do sędziny -

Starej czarnej wrony:

- ciągle się kłócimy!

Ślub – to był zły pomysł!

Pomyślała wrona:

- Sprawa nie jest prosta!

Rzecz jest przesądzona:

Musicie się rozstać!


Niechaj was rozdzielą

Dwa wielkie śmietniki,

No i przed niedzielą

Nie ćwierkajcie z nikim!

A jednak wróbelek 

Do żony  wpadł w piątek

Na trele-morele

Piąte przez dziesiąte.

Znów była wyżerka

I z kłótni powtórka;

Pan wróbel tak ćwierkał

Że leciały piórka.

Wtedy dobra żona 

Rozpuściła dziobek,

Że jest obrażona -

Ćwierkała przez dobę.

Mąż znał duszę bratnią, 

Ruszył więc do gila:

- Żona mi ostatnio 

Życia nie umila!

Gil gwizdnął: No, proszę!

W mig się zastanowił

I natychmiast poszedł

Po rozum do głowy.

Rzekł z gniewem na twarzy:

- Nie ma sensu czekać!

Jak chcecie się swarzyć,.

Kłoćcie się z daleka!

Pomiędzy kubłami

Przeciągnę telefon

I będziesz do pani

Mógł ćwierkać z uciechą!

Gdy powiesz mi:- Załóż -

Natychmiast przyfrunę:

Pod koniec kwartału

Przedstawię rachunek!
Przez sitka słuchawek

Nie będzie już sprzeczek!

Załatwmy tę sprawę!

A wróbel tak rzecze:

- Z małżonką dość prób mam,

Więc, Boże mój, strzeż mnie!

Nikt młodego wróbla

Na plewy nie weźmie!

Dał twardą odpowiedź,

Lecz zdanie swe zmienił, 

Bo już małżonkowie

są drutem złączeni.

Już płyną po drucie

Ćwierkania najsłodsze,

Lecz wspólnych brak uciech,

Bo wróbel w dal odszedł.

Rozpacza wróblowa:

- Bez sporów jest  smutniej!

Zacznijmy od nowa,

Wróbelku, swe kłótnie!
- A to ci afera!

Niech kłócą się dłużej!

Gil łapki zaciera:

Cennikiem wam służę!

Kłócili się rano,

W południe, wieczorem,

więc  wkrótce dostaną

Rachunki dość spore.

Zapłacą za drucik –

To rzec oczywista!

Gdzie dwoje się kłóci,
Tam trzeci korzysta!!!

Erudyta

- Czy wiesz, kto to erudyta?

- Ten, co nie zna trudnych pytań;

W palcu wiedzę ma, nie w głowie

I na wszystko zna odpowiedź.

- Co ma piernik do wiatraka?

- To, że mąka byle jaka!

- Jak na obiad je się śledzie?

- Jak musztardę po obiedzie!

- Czemu rybki śpią w jeziorze?

- Bo im pod pierzyną gorzej!

- Co robi wiatr  gdy nie wieje?

- Nie ziębi nas i nie grzeje!

- Dlaczego ślimak nie biega?

- Bo woli chodzić jak zegar!

- Czemu śnieg sypie się z chmurek?

- Bo ptaszek zrobił w nich dziurę!

- Kto szyje buty olbrzymom?

- Karzełki z tego dziś słyną!

- Czemu rak cofa się rakiem?

- Bo obyczaje ma takie!

- Dlaczego muchy latają?

- Żeby mógł sieci tkać pająk!

- Czemu lis chwali swój ogon?

- Bo skórę sprzedać chce drogo!

- Czemu żółw żyje w skorupie?

- Bo ja mu domu nie kupię!

- Dlaczego śmieją się hieny?

- Bo my się z nich nie śmiejemy!

- Czy już więcej nie ma pytań?

Nie?! To żegnam was i kwita!

Awanturka pieska Burka

Jest pod laskiem chatka mała,

Taka śliczna niby pałac,

A mieszkańcy o to dbają,

Żeby było w niej jak w raju.

Gdy stawiali domek ludzie,

Pomyśleli o psiej budzie, 

Bo bezpiecznej bywa w chacie,

Kiedy chroni ją przyjaciel.

Dzisiaj w budzie uroczystość:
Tyle szczeniąt na świat przyszło!

Jakie szczęście, że wśród córek

Jest też jeden synek – Burek!

Gdy wyruszysz na skraj lasu,

Drogi druhu, nie hałasuj!

Niech maleństwa zasną smacznie,

Zanim się zabawa zacznie.

Wpierw się zbudzą małe panie

Za skomleniem i szczekaniem,

A nasz Burek oburzony

Warczy już na wszystkie strony.

- Hau, braciszku! – Ty szczeniaku!

- Źle ci w budzie? – To wyskakuj!

-Tam, gdzie bawią się dziewczęta,

Nic po tobie! Zapamiętaj!

Burek znalazł się na dworze.

Już nie mogło mu być gorzej,

Lecz zaszczekał: - Hau, siostrunie!

Ja pokażę wam, co umiem!

Wkrótce piesek z wielkim trudem

Wygramolił się na budę.

Chciał dorównać ptaszkom w lotach,

Ale noskiem wpadł do błota.

Burek warknął, zrobił minę:

- Zobaczycie jak popłynę!

Siostry miały tysiąc pociech,

Gdy łapkami machał w błocie!

Mama wzięła go za uszy:

Wrócił szybciej niż wyruszył,

A więc smutny był szalenie,

Że zachował się jak szczenię!

Lwiątko i słonik

Lwiątko mówi do słonika:

- Nie podobasz mi się! Znikaj!

Tato mój jest królem zwierząt:

Jak uderzy, wszystkie leżą!

Odpowiada na to słonik:

- A mój tato się obroni

I nikogo nie zabija,

Więc zawrzyjmy lepiej przyjaźń!

Zebra i małpka

Pod pniem siedzi smutna zebra,

Bo kłopotów nigdy nie brak;

Oddaliła się od stada

I zmartwienie ma nie lada.

Małpka mów:  - Nic się nie martw,

Że mamusi twojej nie ma!

Na najwyższą wejdę gałąź 

I rodzinkę znajdę całą!

Krokodyl i hipopotam

Hipopotam wszedł do wody,

Więc wyskoczył z niej krokodyl:

- Pan mi płoszy wszystkie ryby!

Po co pan tu do mnie przybył?

- Dylu-dylu na badylu:

Tańczmy w Nilu, krokodylu,

Tylko proszę: zamknij paszczę,

Bo cię w chaszcze stąd wytaszczę!

Lampart i lew

Muszka bzyka do lamparta:

- Czy pan nie zna się na żartach?

Pan na muchy śpiew jest głuchy!

Czy są tutaj inne zuchy?

Lew do góry uniósł ogon:

- Ja nie lękam się nikogo!

Mam to w nosie, że mi osa

Chce wbić żądło w środek nosa!

Góralek i bawół

Gdy góralek siadł na skale,

Do bawołu rzekł zuchwale:

- Chociaż pan jest bardzo srogi,

Ja nie zejdę panu z drogi!

- Baw się przy mnie śmiało, malcze:

Ze słabszymi ja nie walczę,

A siłaczy się nie boję!-

Odparł bawół ze spokojem.

W Banialuce

Może kiedyś ktoś odszuka

Kraj, co zwie się Banialuka.

W Banialuce – no, bo gdzieżby? –

Rosną takie dziwne wierzby,

Które darzą nas gruszkami, 

Gdy apetyt na nie mamy.

Tutaj także znajdziesz rzeczkę

Wypełnioną ptasim mleczkiem –

Więc je musisz wypić szybko,

By ze złotą gadać rybką.

Tu zobaczysz sad wspaniały,

Gdzie niebieskie są migdały

I gdzie siąpi deszczyk skąpo,

Gdy wpadają śliwki w kompot.

W Banialuce żyją dzieci,

Którym wszystko z nieba leci,

A ich ręce, głowa, nogi

Zawsze mają spokój błogi.

Ja już byłem Banialuce.

Może do niej kiedyś wrócę!

Nigdy jednak tam nie trafi

Ten, kto nie zna geografii

I, miast brać się do nauki,
Woli wierzyć w banialuki!

Kronika jedwabnika

Któż, moi mili, odpowie nam tu,

Gdzie się znajduje prowincja Szantung?

To właśnie tutaj, w dalekich Chinach

Historia nasza się rozpoczyna.

Od owych czasów – lat pięć tysięcy

Minęło chyba, albo i więcej,

Gdy chiński cesarz, bardzo bogaty,

Chciał przywdziać nowe cesarskie szaty.

Obwieścił: - Takie na siebie włożę,

Jakich nikt nie ma nad Żółtym Morzem!

I rzekł, jak sobie sam wyobraża

Prawdziwe szaty, godne cesarza:

- Muszą być miękkie i powłóczyste –

Barwne jak motyl, zwiewne jak listek

I niech tak błyszczą w świetle księżyca,
Żeby się każdy nimi zachwycał!

Wola cesarza w Chinach – rzecz święta!

Dziecko i starzec o tym pamięta;

Zaraz więc wszyscy padli na twarze

Przed zagniewanym bardzo cesarzem.

Wnet prząść zaczęli zręczni Chińczycy

I wychodziły im z tego – nici,

Lecz patrząc na nie, tonęli w smutkach, 

Że szat cesarskich nikt z nich nie utka .

Aż pewnej nocy przy domu tkacza,

Który najbardziej z wszystkich rozpaczał,

Podczas gwałtownej wiosennej słoty

Spadł prosto z dębu na ziemię – motyl

Tkacz do motyla szybko podskoczył,

Spojrzał mu prosto w skrzydełek oczy,

Potem go pięknie z błota oczyścił

I dał posłanie z dębowych liści

.

Kiedy gość tkacza wypoczął wreszcie,

Złożył na liściach jajeczek dwieście

A z tych jajeczek – pośród zieleni –

Dwieście zielonych wyszło gąsienic .

Tkacz westchnął tylko: - trudno i darmo,

Gościom dostarczyć trzeba pokarmu!

Znosił im liści dębowych stosy,

Aż po miesiącu... miał tego dosyć!

I nagle dziać się zaczęły dziwy:

Liszki uprzędły jedwab prawdziwy!

Już wszyscy biegną na łeb na szyję,

Bo na kokonach nitka się wije!

Już każdy krzyczy: - Oto są nici,

Którymi cesarz ludzkość zachwyci!

Niech więc powstanie szata wspaniała,

By słynął w świecie cesarski pałac!

Gdy wyszedł cesarz w szacie swych marzeń
Nasz tkacz gościnny szedł za cesarzem,

Bo ten, kto utkał taką tkaninę,

Cesarskim musiał być mandarynem!

Tylko jedwabik, przyjaciel tkaczy, 

Rzekł cesarzowi : - Zechciej wybaczyć, 

Że od niewoli w twoich ogrodach

Milsza wśród dębów jest mi swoboda !

Cesarz się na to bardzo rozgniewał, 

W pień wyciąć kazał dębowe drzewa,

Długo w cesarską zachodził głowę

I sadzić kazał… krzewy morwowe.

Dość mam motyli pięknych i dzikich,

Wolę domowe mieć jedwabniki!

Kto pędzić życie chce na mym dworze, 

Choćby miał skrzydła – latać nie może!

Od tego czasu jedwabne szaty

Prząść muszą liszki tych ciem pękatych,

Co znieść umieją siedemset jajek,

Lecz - którym wzlecieć się nie udaje!

Kto zaś nie umie unieść się w górę,

Ten nie przeleci nad Chińskim Murem!

Dlatego właśnie przez lat tysiące

Krył się jedwabnik przed obcym słońcem.

Nie myśląc nigdy o wielkich wzlotach,

Dał Chinom przędzę na wagę złota

I zewsząd zyski nie byle jakie

Do Chin płynęły Jedwabnym Szlakiem.

Nikt nie mógł odkryć tej tajemnicy,

Bo jej zazdrośnie strzegli Chińczycy.

Kto o motylach rzekł choćby słowo,

Za jedwab musiał zapłacić… głową!

Aż kiedyś grenę, czyli jajeczka, 

Ukryli sprytni mnisi w laseczkach , 

A potem – zręcznie zmyliwszy tropy –

Dotarli z nimi wprost do Europy.

I oto wszędzie, gdzie rośnie morwa,

Pęd do hodowli wnet wszystkich porwał,

Bowiem od dawna każdy już marzył,

By chodzić w szacie godnej cesarzy.

Poznał jedwabnik krajów bez liku,

Lecz mieszka głownie wśród Japończyków

I tutaj tworzy w swoich kokonach

Nici na słynne w świecie kimona.

Dziś tajemnicy tej nikt nie chroni,

Ćmy w świat szeroki lecą z Japonii.

A że nie lubią, gdy słońce piecze,
Mkną samolotem w formie... jajeczek.

Także i w Polsce – jak się spodziewasz -
Żerują liszki na morwy krzewach

i dbają o to hodowcy sławni,

by dobrze u nas czuł się jedwabnik.

A kto dalszego ciągu ciekawy,

Kto o motylich marzy sukienkach,

Ten w Milanówku koło Warszawy

Szybko po nitce trafi do kłębka!

Mądralińscy

Na wakacjach, poza szkołą,

Dzieci bawią się wesoło.

Od nauki jak najdalej

Wymądrzają się mądrale:

- Jeśli zechcę, to potrafię

Kilka godzin siedzieć w szafie!

Chociaż goni mnie nauka,

Tutaj nikt mnie nie odszuka!

- Męczy mnie zabawa w berka!

Do lusterka wolę zerkać,

Bo w zwierciadle znakomicie

Widać śmiesznych min odbicie!

- Ja spać mogę przez dwie doby,

By w leżeniu rekord pobić!

Choć czas obok płynie wartki,

Nie przeczytam nawet kartki!

- A ja lubię patrzeć w zeszyt!

Rysowanie kół mnie cieszy

I przez dzień okrągły - w kółko

Mogę czas poświęcić kółkom!

- Ja się wolę śmiać do sera

I pestkami się obżerać,

Bo największą z moich uciech

Jest jedzenie oraz plucie!

- Ja najbardziej lubię gadać!

Nikt nie słucha? Trudna rada!

Mogę gadać wam o niczym,

Byle gadać! To się liczy!

- Ja najchętniej bywam w kinie,

Bo tam czas mi piękniej płynie!

Lubię akcję śledzić pilnie

Co dzień na tym samym filmie!

- Ja czas w domu spędzam raczej,

Bo na ludzi lubię patrzeć!

Chociaż nos mi czasem zmoknie,

Mogę ciągle siedzieć w oknie!

Wymądrzają się mądrale,

Zamiast uczyć się lub szaleć.

Spójrzcie na nich - zobaczycie,

Jak im głupio płynie życie!

Mądraliński zna sposoby,

By uprawiać swoje hobby

I dlatego wszystko zrobi,

By dosłowni - nic nie robić!

Koziołek i kogut

Do koguta rzekł koziołek:

- Pan piosenki zna wesołe;

pan się śmieje, a ja beczę -

smutny ze mnie koziołeczek!

- Pan też bardzo pięknie nuci! -

odpowiedział mu kogucik -

- Pan jest mistrzem kołysanek,

A ja pianiem budzę ranek!

Osioł i krowa

- Czemu pani tyle ryczy?

Ryk to nie jest głos słowiczy!

Co za dużo to niezdrowo!

Nie męcz osła, droga krowo!

- Ja tu śpiewam, by cię wzruszyć,

więc nadstawiaj ośle uszy,

a jak nie chcesz, przyjacielu,

schowaj uszy pod kapelusz!

Kura i prosię  

Do swych piskląt kwoka gdacze:

- Patrzcie dzieci, jak prosiaczek

ślicznie bawi się na łąkach

i piosenki pięknie chrząka!

- Hej, kurczęta, pójdźcie ze mną!

To dopiero jest przyjemność,

gdy jedzenia wokół dosyć,

a do tańca prosię prosi!

Konik i piesek

Na pastwisku parska źrebię:

- Przyjacielu, witam ciebie!

Baw się razem ze mną, piesku,

ale kwiatków mi tu nie skub!

Piesek na to:  -Mój kolego,

kwiatków starczy dla każdego:

ty je zjadasz na śniadanie,

a ja pragnę zanieść mamie!

Za siódmą górą

Za siódmą górą, za siódmą rzeką,

tam, gdzie się same gołąbki pieką

i gdzie stoliczek sam się nakrywa,

tam tryska woda ze źródła - żywa.

Domki tam mają z pierników ściany

i flet rozbrzmiewa zaczarowany,

kot chodzi w butach siedmiomilowych,

pilnuje skarbów potwór stugłowy.

U krasnoludków mieszka królewna,

żyje Pinokio zrobiony z drewna,

Wyrwidąb łamie dęby wysokie,

a szewczyk Skuba walczy ze smokiem.

Tam też grasuje wilk w owczej skórze

i stoi zamek ma szklanej górze,

świerszczyk gra mrówkom piosenki rzewne,

pastuszek kocha piękną królewnę,

za co, w nagrodę, królem zostaje,

bo tak jest właśnie w krainie bajek.

Para koni druhów chroni

Hen pod lasem jest polana,

gdzie się pasie klacz bułana,

czyli piękna żona konia,

który hasa z nią na błoniach.

Kiedy tańczy ogier z klaczą,

zgrabne sarny na to patrzą,

by po chwili – z rogaczami – 

też taneczny zdać egzamin.

Podziwiają bal jelenie,

poprawiają z rogów wieniec

i kłaniają się swym łaniom:

- Czy w tam mogę prosić panią?

Do zabawy wnet na łące

przyłączają się zające,

a niebawem dziki królik

swą małżonkę w tańcu tuli.

Pląsy nie są sprawą błahą;

dzik z rodziny swej watahą

wpierw na obiad zje żołędzie

i też wkrótce hasać będzie.

Tańce trwają do jesieni,

zanim zima klimat zmieni

i kres kładąc dzikim szałom,

pomaluje świat na biało.

Gdy zszarzeje nieba błękit,

konie trafią do stajenki,

a ich leśni przyjaciele

będą pytać: - Gdzie jest zieleń?

- Zima dała obrus śnieżny,

więc i zieleń będzie! Wierzymy!

Coraz więcej o żer pytań,

ale strawa jest ukryta.

Głodne chodzą w krąg zwierzęta:

- Czy nikt o nas nie pamięta?

- Czy próśb naszych nikt nie słucha?

- Żeby chociaż trawka sucha!

Snują się w wśród śnieżnych poduch

i padają na nie z głodu,

lecz na białej pól serwecie

trawki zimą nie znajdziecie!

Nagle w lesie słychać hałas:

- Para koni przyjechała!

- Ogier z klaczą ciągną sanie!

- Już na naszej są polanie!

Tłum zwierzątek nóżki wlecze,

by do zbawczych wsiąść saneczek;

wygłodniałe, wychudzone

już w stajenki jadą stronę!

W stajni czeka wonne siano;

przyjaciele jeść dostaną;

jest tu sieczka, jest i owies:

- Posilajcie się, druhowie!

Konie proszą na wieczerzę
i podają dania świeże;

każde zwierzę się objada;

aż do rana trwa biesiada!
Gospodarze nadzwyczajni

dają druhom jadło w stajni

i tak – dzięki przyjaciołom – 

jest radośnie i wesoło!

Czy ta bajka jest prawdziwa?

Czy tak tylko w bajkach bywa,

że druhowi pomagacie,

gdy w niedoli jest przyjaciel?!

Czy nie martwi was los zwierząt,

co w człowieka bardzo wierzą?

Czy też troskę o ich zdrowie

powierzacie końskiej głowie?!

Przyjaciele 

Ta piątka przyjaciół już znana jest w szkole:

Jaś, Rysio i Zbyszek, Andrzejek i Bolek.

Lecz druhów prawdziwych poznaje się w biedzie.

Zobaczmy więc, który przyjaźni dowiedzie?
Choć słońce do niego zza szyby się śmieje,

zaczyna swe lekcje odrabiać Andrzejek,

lecz myśli: - Niech lepiej pomęczy się Zbyszek,

a ja rozwiązanie od niego odpiszę.

Zbyszkowi pracować też nie chce się dzisiaj,

więc idzie się bawić i liczy na Rysia.

Zaś Rysio powiada: - Na spacer iść wolę,

bo przecież zadanie rozwiąże mi Bolek. 

A Bolek spogląda na sufit i ścianę, 

gdyż sądzi, że wszystko wyliczy dziś Janek.

Lecz Janek rozmyśla – Przyjaciół mam czworo,

nich oni do pracy się za mnie biorą!

I teraz już wiecie gdzie leży przyczyna,

że piątka przyjaciół jedynki otrzyma.

Nie dziwcie się temu, bo przyjaźń – przyjaźnią,

a lenie się zawsze lenistwem swym zbłaźnią.

Druh Ogórek
Okropne rzeczy tu się wyłuszczy,
czyli na talerz wyłoży – 

o tym, co przeżył straszny Duch Puszczy

i druh Ogórek Ambroży.

Już przed wyprawą dzielny ogórek 

potworne znosił katusze – 

długo w swych spodniach zaszywał dziurę,

nim w leśną zaszył się głuszę.

Brnął przez ostępy z odważną miną,

ciężko się biedak mozolił,

a potem marnie w tym lesie zginął,

ponieważ nie wziął busoli.

- Ach, nasz Ogórek, gdzie się podziewa?

- głośno biadali druhowie.

Ciągle się któryś drapał na drzewa,

albo się drapał po głowie.

W borze zaś ciemno było i głucho,

krążyły zjawy rogate.

Ogórek bacznie nastawiał ucho,

niestety, w uszach miał watę.

Zmęczony, wreszcie podparł się kijem,

po czym tak rzekł z miną hardą :

- W tej puszczy chyba namiot rozbiję

oraz trzy jajka na twardo.

Później się jednak wstrzymywał siłą,

by nie zakrzyknąć w głos: - Mamo!

bowiem mu ciężko na sercu było

i na żołądku tak samo.

Zewsząd wylazły płazy i gady,

więc smutny księżyc zza chmurek

wyjrzał pyzaty, zziębnięty, blady –

zupełnie jak druh Ogórek.

Ponad drzewami przeleciał puchacz,

nietoperz ukrył się w cieniu –

wtedy Ogórek zobaczył ducha,

którego miał na ramieniu.

Druh nasz przed duchem padł na kolana

i wrzasnął: – Wszystko skończone!

Jeśli nie zmieni się nic do rana,

to ciebie, duchu, wyzionę!

Lecz rankiem wreszcie go odszukali

druhowie, nie żadni zbóje.

- Czuj-duch, Ogórek! – posłyszał z dali

i jęknął: - Ducha nie czuję…

W ten sposób kończy się ta opowieść,

której nie bierzcie zbyt serio, 

chociaż jest wielu, mili druhowie,

takich Ogórków z mizerią.

Królewskie jabłko

W mroźnych dniach zimy pogodne słońce

opowiadało baśnie jabłonce:

jak życie będzie się uśmiechało,

jak ją ubierze wiosna na biało,

jak na pokrytych kwieciem gałązkach

pieśń najpiękniejszą słowik zakląska,

jak pośród kwiatków złociste pszczoły

zabrzęczą głośno chórkiem wesołym.

Kiedy spełniły się wróżby słonka,

wiosną do sadu wiatr się zabłąkał

i pokochała jabłoń psotnika,

co swym powiem listków dotykał;

a gdy ją objął, bijąc pokłony,

ruszyła z wiatrem w tańcu szalonym

i tak pląsała z nim zamaszyście,

że aż spadały z gałązek liście.

Po opętańczym tańcu z wichrzyskiem

straciła jabłoń swe kwiatki wszystkie.

Jeden jedynie wyglądał zdrowo

i wyrósł z niego – dorodny owoc!

Ten zbić na kwaśne jabłko się nie dał 

i był potomkiem na wielki medal;

prawdziwą perłą był wśród jabłuszek,

co – szczerze mówiąc – powiedzieć muszę.

Pewnego razu – złotą jesienią,

gdy się owoce w sadach rumienią,

przyszło słoneczko promienną dróżką,

by pomalować nasze jabłuszko.

Kiedy dowiedział się król dobrodziej,

że ma tak śliczne jabłko w ogrodzie,

wziął je do ręki jak cenną perłę,

by trzymać razem z królewskim berłem!

Pieskie życie

Pies się garnie pod latarnię,
bo gdzie indziej widać marniej,
światło lampy zaś nakłania
do czytania i pisania.
Pod latarnią jest najjaśniej
i tam można znaleźć właśnie
ogłoszenie takiej treści:
Niech się żaden pies nie pieści
i natychmiast wielką rzeszą
pieski pieszo niech pospieszą,
na spotkanie psiej gromady,
na obrady i narady,
bo nareszcie czas wyszczekać,
co pies robi dla człowieka;
jak go lubi, jak go ceni,
jak pomaga mu na Ziemi; 
czas powiedzieć wszystkim ludziom,
jak się pieski dla nich trudzą;
że są pierwsze do obrony,
że prowadzą niewidomych,
że chcą w pana oczach czytać,
że wędrują z nim po szczytach.
Ale dziś nadeszła chwila,
żeby przestać się przymilać! 
Czas zapytać w ludzkiej mowie
i niech człowiek nam odpowie:
kto był pierwszy na biegunach,
gdzie polarna świeci łuna;
kto niósł pierwszy wieść radosną,
jak wygląda z rakiet kosmos;
kto domostwa i trzód strzeże;
kto zna tropy leśnych ścieżek;
kto pomaga człowiekowi
dzikie ptactwo w puszczach łowić;
kto złoczyńców groźnych goni
i kto szuka zaginionych;
kto do dzieci lgnie ochoczo?...
A tymczasem ludzie psioczą,
mówią: „pieska ich niebieska!”
i wieszają psy na pieskach;
często każą pieskom pościć,
nie chcą dać im smacznej kości
nie darują psot szczeniackich,
nie wychodzą na przechadzki;
niewdzięcznością swą niezmierną
płacą pieskom za psią wierność; 
gdy ich złość ogarnie sroga,
krzyczą: „psia kość!” lub „psia noga!”
obszczekują się nawzajem,
mówiąc, że to psie zwyczaje;
a kto zechce psa uderzyć,
ten kij zawsze znajdzie świeży!

Mkną psie głosy pod niebiosy
i szczekają pieski: - Dosyć!
Za psią służbę w ludzkim świecie
psom należy się coś przecież! 

W blaskach słońca i przez zamieć
pędzą pieski na spotkanie;
każdy biegnie tak jak szatan
aż na koniec psiego świata:
bokser spieszy i ratlerek
oraz innych piesków szereg;
już z fotela skacze pudel,
kundel żegna ciepłą budę,
pędzi pies z kulawą nogą
i chart rusza za nim w pogoń;
biegnie wyżeł z nosem w trawie,
szpic rozgląda się ciekawie,
jamnik wyszedł już spod szafy,
basset idzie jak potrafi,
za nim brodacz mknie wyniosły
i ogary w las też poszły,
seter pędzi za spanielem,
a za nimi dog jak cielę;
jest i kundel, zaś na koniec
jedzie rzep na psim ogonie
i maleńkie, ślepe szczenię
pcha się na to posiedzenie,
na zebranie, na psi taniec,
na warczenie, ujadanie,
na mruczenie i na wycie,
na skamlenie pod księżycem,
bo najwyższy czas - obszczekać
pieskie życie u człowieka! 

Niechaj wreszcie świat się dowie,
jaki dla psów bywa człowiek!
że jest gniewny, że jest zły,

ale przecież – wszystkie psy –
chcą mu służyć tak jak psy -
aż do kresu swoich dni!

Goryl i chuchro

Jest chwat w naszej klasie,

Co na wszystkim zna się:

Silny jest jak goryl. 

Nigdy nie jest chory,

A gdy się zamachnie,

To ogarnia strach mnie:

- Prawa ręka – tona!

Lewa – nie ważona!

Zuch nasz się przechwala:

Mam ojca kowala!

Wrogów się nie lękam!

Grunt – to mocna ręka!

Pokonać się nie dam, 
Bo jestem na medal!

- Prawa ręka – tona!

Lewa – nie ważona!

Gdy wór ma na barkach,

To nigdy nie sarka:

- Skrzynkę albo worek

Jednym palcem biorę!

Furmankę i konia

Sam uniosę w dłoniach!

- Prawa ręka – tona!

Lewa – nie ważona!

Czy w marszu czy w biegu –

Wyprzedza kolegów,

Skacze jak sprężyna,

Piłkę świetnie ścina

i strzela też kosze

tak pięknie, że proszę!

- Prawa ręka – tona!

Lewa – nie ważona!

Nasz chwat ma motocykl

O ogromnej mocy:

Pędzi po ulicach

Niby błyskawica:

Jak dokręci gazu, 
To widać od razu:

- Prawa ręka – tona!

Lewa – nie ważona!

Zuch zdał już egzamin

Pomiędzy bramkami:

Siłę ma okropną 

I potrafi kopnąć:

- Świetnie strzelał Pele,

Lecz ja więcej strzelę!

- Prawa ręka – tona!

Lewa – nie ważona!

Strzela tyle goli, 

Że aż głowa boli!

Gdy spadnie śnieg biały

To skacze jak Małysz

Albo z miną pawia 

Nogę nam podstawia:
- Prawa ręka – tona!

Lewa – nie ważona!

Ma też nasz osiłek

Przeżycia mniej miłe:

Gdy jest przy tablicy

I trzeba coś liczyć,

To dłubie w swym uchu

I liczy... na druhów!

Kurczy swe ramiona

I ze strachu kona!

Gdy trzeba rachować 

Zucha boli głowa!

Już nie jest na medal,

Z rąk wypada kreda,

Mózg puchnie jak bania

I nasz chwat się słania!

Kurczy swe ramiona

I ze strachu kona!

Zuch nasz prawie płacze

Tak jak niemowlaczek,

Kręci się i zwija

Jak spłoszona żmija...

Na szczęście w swej ławce

Ma rachunków znawcę!

Gdy droga jest stroma

Sam jej nie pokonasz!

Druh zucha – to chuchro, 

że – Panie nas uchroń!

Gdy jednak podpowie,

To wiesz, co ma w głowie:

Nie sieczkę, nie siano,

Lecz wiedzę zebraną!

Każdy się przekona,

Bo to rzecz wiadoma!

Z kilku ważnych przyczyn

Chwat na chuchro liczy,

Bo widać na czole,

Kto w głowie ma olej

I wie znakomicie,

Co chce nauczyciel!

Gdy coś powie do nas, 

Sprawa wyważona!

Kiedy chuchro bystre

Zostanie ministrem,

Wtedy – jak przyjaciel

Pomyśli o chwacie,

Gdy ten będzie skory

Bronić go jak goryl!

Ważna jest ochrona!

Sprawa zakończona!

Ale jaja!

Jechał pociąg w maju na wieś,

A nim baby – w ważnej sprawie;

Rozpuściły swe jęzory,

Przejechały kawał spory.

Gdy minęła już godzina, 

Pociąg nagle się zatrzymał;

Stanął z piskiem na peronie, 

Lecz to jeszcze nie był koniec.

Do pociągu wszedł pasażer,

Niosąc ciężkie dwa bagaże,

Więc pytały się go baby,

Co takiego w mieście nabył.

Chłop im na to: - W tym bagażu

Mam żarówki i abażur,

Bo – gdy wrócę w moje strony –

Chcę być jaśnie oświecony!

- Bardzo słuszna to uwaga,

A co mieści drugi bagaż?

Chłop nic nie rzekł z ważnych przyczyn,

Bo wiózł bagaż tajemniczy.

Wyglądało to jak worek,

Kształty miało całkiem spore,

Niezbyt twarde miało ciało

I tak jakby oddychało.

Nadymało się jak pudło,

A po chwili jak kij chudło.

Wśród bab przeto powstał spór: - Czy

Potężnieje czy się kurczy?

Nie poznały odpowiedzi,

Co w bagażu drugim siedzi,

Zanim wyszedł chłop z przedziału,

By zapalić (wstrętny nałóg!).

Kiedy już nie było chłopa,

Do bagażu mogły dopaść

Podniecone i przejęte...

A co było w nim? Rozdętek!

Wnet na baby przyszła chętka,

By się dobrać do rozdętka.

Nim zdążyły się uporać,

Znikł rozdętek jak kamfora!

Znikł rozdętek w końcu maja,

Tak jak yeti w Himalajach!

Pozostawił wielkie jajka,

Lecz tu się nie kończy bajka.

Dał chłop jaśnie oświecony

Ogłoszenie na pół strony:

„To już w głowie się nie mieści –

Mój rozdętek znikł bez wieści!

Niech mi zwróci, kto go znajdzie,

Bo żyć będzie tylko w bajdzie

I zostaną po nim jaja

Jak po yetim w Himalajach!”

Niezguła i spółka

Pod Poznaniem jest przysiółek,

W którym żyje ród Niezgułek.

Ojciec rodu – Piotr Niezgułka

Wciąż się trudzi w pocie czółka,

Za to Anna Niezgułkowa

Pana Piotra dzieci chowa

I dla męża bywa czuła,

Choć prawdziwy zeń niezguła!

Piotr jest skory do poświęceń,

Ale ma dwie lewe ręce,

Więc rozbawia swoje dzieci,

Kiedy wszystko z rąk mu leci.

Z łóżka wstaje lewą nogą,

Przydeptuje kotu ogon

I roztrąca wokół sprzęty,

A klnie przy tym jak najęty!

Żona biegnie mu na pomoc

I potyka się – wiadomo!

Kiedy leży tak jak długa,

Jednym okiem śmiesznie mruga

I (nim drugie jej podpuchnie)

Pragnie z mężem zwiedzić kuchnię.

Tu dopiero jest bałagan,

Bo Piotr Annie nie pomaga:

Pełen naczyń zlewozmywak,

Na trzech nogach stół się kiwa,

Tka misternie sieci pająk,

Śmieci z kubła wypadają

I myszkuje myszka z myszką

Na podłodze – jak w śmietnisku!

Głodnym – zawsze chleb na myśli!

Niezgułkowie zjeść go przyszli,

Ale – cóż to za śniadanie,

Gdy chleb twardy jest jak kamień

I gdy – starym już zwyczajem –

Piotr się z Anną wstydu naje!

Razem leją łzy do mleka,

Które z garnka im ucieka

I niezmiennie się przypala,

Zalewając piec jak fala!

Niezgułkowie są już wściekli,

Więc na żonę mąż się piekli,

Bo nie będzie dziś pił mleczka

Jaś – najmłodszy Niezgułeczka.

Płacze chłopczyk w swym beciku;

Dom jest pełny jego krzyków;

Miast uśmiechać się pogodnie,

Drze się tak jak stare spodnie,

Wrzeszczy wciąż na całe płuca

I zabawki w krąg rozrzuca.

Lecą jęki poprzez ciszę

I kołyska się kołysze:

Od powały do powały

Wrzaski ją rozkołysały.

Wtem kołyska – trach! – o sufit,

A Jaś – bach! – jak kula z lufy:

Spod sufitu wprost na ziemię –

Tam, gdzie zwykle Burek drzemie.

W mig się znalazł Jaś na piesku,

A ten gna, nie widząc przeszkód;

Wystrzelony niby z procy,

Pędzi tam, gdzie niosą oczy!

.............................................

Koziołek Matołek i psoty wesołe

Żył pan Kozioł w Kozienicach;

Nie miał butów, choć był szewcem...

Synka stan ten nie zachwycał:

- Bez obuwia chodzić nie chcę!

- Mógłbym skakać z podkowami 

Jak wspaniałe polskie konie,

By z wędrówek zdać egzamin

I zajść aż na świata koniec!

- Nie chcę siedzieć przy kopycie

I mieć nie chcę gołych nóżek!

Takie życie – to nie życie!

Ja świat kocham i podróże!

- Gdzie niebieska Warty wstęga

Wielką wije się doliną,

Gdzie z Kozienic wzrok nie sięga,

Pragnę w świecie kóz zasłynąć!

- Poradziła mi tak mama:

Rzekłem jej, że wszędzie dotrę! 

Gdybym teraz słowo złamał,

Byłbym, ojcze, wielkim łotrem!

- Przed przygodą mnie nie ratuj!

Z szewską pasją na mnie nie krzycz!

Ja pokażę różki światu,

Żeby stał się dla nas lepszy!

......................................................
„Żarty znad Warty”

Poznańskie zabytki

Nikt nie powie, że Poznań

Jest ponury i brzydki

Skoro tyle aż doznań 

Dostarczają zabytki.

Zbudowano to miasto 

Przed prastarym Krakowem.

Tyle lat zbicza trzasło,

A zabytk- jak nowe!

Od epoki prasłowian 

Przed renesans i barok 

Trwa do dzisiaj budowa,

Choć metryczkę ma starą.

Kryje domy i wieże

Piękna warstwa patyny;

Chociaż tynki są świeże,

Z  łezką na nie patrzymy.

Lecz jest w sercu niepokój

 I pytanie ukryte

Co ma więcej uroku- 

Nowy dom czy zabytek?

Trzeba problem potawić:

Gdzie właściwie dziś straszy?

W dawnych murach są zjawy 

Czy w mieszkaniach są naszych?!

Czy duch czasu czy mara

W nowych blokach mur kruszy?

Czy to wiatr śpiewa w szparach

Czy to smutek gra w duszy?!

Co tak skrzypi? Co  jęczy?

Czy to ściany już mówią?

Czy to zapał młodzieńczy,

Czy też starczy już uwiądł?!

Czy na murach liszaje

To łzy mistrza di Quardro?

Czy też źle- jak się zdaje-

Z budowaną jest kadrą?!

Może pytań wystarczy?

Architekcie, odpowiedz, 

Czy to ratusz jest starszy

Czy współczesny wieżowiec?!

Kantata o poetach Wielkopolskich

Od Dopiewa po Kicin i od Czapur po Kościan

Słynie ziemia Poznańska z robotników i włościan.

Dba o każdą piędź ziemi wolny rolnik i fornal,

Więc kultura nam rośnie, a szczególnie-ta rolna.

Wzrasta stale pogłowie bydła, owiec i trzody.

I poetów jest dużo. A najwięcej tych młodych.

Wielu z nich już od wiosny bardzo o to się stara,

Żeby wzrosła wydajność poematów z hektara.

Każdy młody poeta, każda młoda poetka

Dba o nowej poezji doświadczalne poletka.

Tutaj wieszczów i sieją .Oni sami w czas orki

Sypią wiersze z rękawa i czekają na zbiorki.

Arcydzieła swe tworzą pośród zbóż i kukurydz,

W gospodarzy dom niosą płody żniwnej kultury.

Wienic z kłosów splatają, choć pot leje się z czółka

Dożynają też zgrabnie różne kwiaty i ziółka!

Po dożynkach poetom rośnie w sercach niepokój:

Czy są solą tej ziemi, czy też solą są w oku?!                                                

Kto zbudował Polskę

Podobno król nasz, Kazimierz Wielki,

kazał układać w kraju cegiełki

I choć ojczyznę zasłał drewnianą,

I szybko przemienił ja w murowaną.

Sprawnie działali  Polan synowie,

lecz to nie było chyba w Krakowie,

bo nie od razu Kraków nam stanął

i nie  od razu go zbudowano!

Kto budownictwa dzieł wielkich nie zna

ten się powinien wybrać do Gniezna!

Tu mistrzów kielni wielkość znajdziecie

w murach, co trwają przez  tysiąclecie! 

Jarmark Bartłomiejski czyli lech w gnieździe

Spójrzmy do Galla Anonima.

Jest coś o Lechu? Ano-ni ma!

Jeśli nie pisał nic Anonim,

to może ja opowiem o nim,

bo to ja właśnie jestem Lechem,

co pod gnieźnieńską zbłądził strzechę

i choć dowodzą historycy,

żem przywędrował z Kruszwicy,

słowo honoru macie Lecha,

żem dziś z Poznania sam przyjechał!

Odkąt poznałem Czecha i Rusa -

już się nie tłoczę w autobusach,

bo Polak mądry w miejskiej skodzie

albo w rosyjskim samochodzie!

Zdobyłem wreszcie ładną  ładę:

Lado! Kupało! Oto jadę!

Pędzę po szosie jak ten bułan,

A za mną fiał… voluntas tua!

Strzeżcie mnie Lelum i Polelum,

Pomóżcie dotrzeć mi do celu!

Dotychczas żyłem tu w legendzie…

Dziś chcę być z wami! Niech tak będzie!

W Poznaniu bywa mi ponuro

I trudniej tam się spotkać z górą..

Chyba więc wszyscy mi przyklasną,

Że gdy mam w Gnieźnie górę własną,

A góra nie chce przyjść do Lecha,

do góry musi Lech przyjechać!

Niech patrzy na mnie. Kto mnie nie zna:

Znów macie Lecha w murach Gniezna!

A gdy już jestem, mam nadzieję,Że razem z wami się pośmieję

I że się spotkam z Bartłomiejem!

Na różnych  byłem już jarmarkach,

Wiele zniosłem już przy barkach,

wierzę więc mocno, że wasz Bartek

da mi też z barci kilka ćwiartek!

Gzie mlekiem, miodem kraj płynący, 

Tam zawsze człowiek coś wysączy 

i ja też chętnie wam dowiodę,

że kraj nasz płynie… starym miodem,

a Lech, co łapiecie nosił z łyka,

nie mleko, ale miodek łyka!

Z łykania było to i owo,

Tylko nie łapcie,

Tylko nie łapcie,

Tylko nie łapcie- mnie za słowo!

Pobiedziska czyli turniej postrzyżyn

Gdy władzę w Gnieźnie objął kniaź Popie,

Len siać rozkazał oraz konopie.

Sam bowiem lniane siermięgi cenił 

i chciał, by lud miał… płótno  w kieszeni.

Za to lud ponad pragnął okrutnie

Ujrzeć Popiela w pogrzebanym płótnie.

A kniaź gorzałki gorzałki wypijał Gopło

I wśród narodu siał popłoch; 

Kiedy pił z beczki miód albo whiski,

Truchay i nawet białe myszki…

Tymczasem w Gnieźnie dumny lud polan 

pewno innego  wodza by wolał.

Wszyscy chwalili dzikiego piasta,

Bo na sławnego mistrza wyrastał.

Mimo, że zwykły był kołodziejem,

Od niego kołem toczą się dzieje!

Głowę miał świetną i rękę krzepką,

Nieraz to sobie przeskrobał z Rzepką…

I w taki sposób dzięki piastowi

 W Gnieźnie swata ujrzał  mały Siemowit.

Skoro Piastowie maja już syna,

to czas pomyśleć o postrzyżynach!

Szybko dal gości nakrył stoły

Dwa sprawdzone z nieba anioły.

Każdy gość  nadał się aż po uszy,

No i jeden ceber osuszył…

A gdy lud dobrze pije i zje,

To żąda igrzysk. Gdzież więcej jest fryzjer?!

Szukani długo  w całej europie,

Aż wreszcie turniej zgłosił popel:

KTO SIĘ STRZYZENIEM SIEMKA POBIEDZI,

TEN SŁAWę MISTRZA NOŻYC POZYSKA,

ZAŚ DRÓD, NA KTÓRYM FRYZJER ÓW SIEDZI,

BĘDZIE SIĘ ODTĄD ZWAŁ  POBDISKA!

Przybyli mistrze na ziemię Lecha:

Parik macherow  z Rusi przyjechał,

Brzetysław z Pragi (ach, któż go nie zna!),

Był też Nożysław , mistrz nożyc z Gniezna;

Z Italii przybył primo żyleti,

Z Niemiec-fuherren z miną kozio Kaczmarek,

Dźwigając z trudem nożyczek parę.

Z Gniezna szła burza. było pochmurnie ,

Gdy się fryzjerski  rozpoczął turniej.

Już za nożyce każdy mistrz chwyta,

Już każdy postrzyc chce Simowita.

Chociaż ciął godnie parik macherow,

Przecież nie ostrzygł Siemka na zero;

Brzetysław brzytwe swoją wyczernił,

Ale też przegrał fryzjerskie derby;

Stanął  nożysław , tęgi kosynier i… 

sam się obciął na egzaminie ! Gdy mu 

włos z głowy nie spadł, niestety, 

wyśmiał Siemowit mistrza Żiletti

i chociaż ostro ciął też Fuherren, 

nie został u nas nożyc Fuherren!

Stoją bezradni na polu bitwy wszyscy

Mistrzowie nożyc i brzytwy…

Choć  każdy sobie dzielnie poczynał, 

dzielniej się trzyma Semka czupryna!

Źleby się skończy Turniej Postrzyżyn,

Gdyby nie Kazio – mały i ryż.

Chudy był Kazio, blade miał lico

i z trudem dawał radę nożycą.

Gdy na fryzjerskie wyszedł  więc 

forum, rzekł:

-Niechże jasny trafiło piorun! –

Na jego słowa grzmoł – błyskawica

Wnet się znalazła w Kazia nożycach.

Naładowane w mig elektrycznie,

nożyce  cięły wprost b ł y s k a w i c z n i e!

Kazio Kaczmarek mistrzom się nie dał !

Jego zwycięstwo! Jego POBIEDA!

Sławę wieczystą gród Kazia zyskał

i odtąd zowie się P O B I E D Z I S K A !

„Od bieguna do bieguna”
 Sowa biała

- Kto nad Pustkowem mknie jak szybowiec?

- Kto słowo powie nam w sowiej mowie ?

- Czy się opłaci sowie sowicie

Życie drapieżcy w śnieżnej Arktyce?

- Czy sowa biała jest osowiała,

Czy też naturę ma sowizdrzała?

Takie pytania zadaj ptakowi,

Co pod biegunem lemingi łowi. 

Renifer

Gdzie na północy ziemia się kończy,

Ma w tundrze stado renów Lapończyk.

Pod gołym niebem pędzą swe życie,

O żywność dla nich nie dba właściciel;

Za to renifer jest dla człowieka 

Dostawcą mięsa, skór oraz mleka,

A gdy wędruje przez śnieżną zamieć,

Ciągnie w zaprzęgu lapońskie sanie.

Wół piżmowy

Wół po arktycznym krąży bezdrożu,

Więc ma najlepszy na świecie kożuch:

Ciało wełniany puch mu okrywa,

A grzbiet ozdabia wspaniała grzywa!

Gdy sfora wilków zakłóca spokój,

Woły zbierają się w czworoboku

I tworzą twierdzę wprost niezdobytą 

Dzięki swym rogom oraz kopytom.

Bizon

Bizon jest piękny, silny i duży:

Amerykański żubra to kuzyn!

Na prerii czyli ogromnej łące

Mogłeś tych zwierząt ujrzeć tysiące!

Atakowali je tu wrogowie:

Mróz, głód i wilki, a głównie – człowiek.

Dziś więc bizony z trudem znajdziecie,

A tyle było ich przed stuleciem…   

Widłoróg

Wśród traw wysokich albo też w śniegach

po prerii widłoróg biega;

gdy się zatrzyma, szybko nań popatrz:

to nie sarenka, lecz antylopa!

Jest pustorożcem, ale wam powiem,

Że chociaż nie ma on pusto w głowie,

To zrzuca rogi, które mu zbrzydły…

Któż by chciał nosić rogi jak widły?! 

Suhak

Na stepach Azji oraz Europy

brzmiał tętent kopyt tej antylopy,

lecz często suhak z rąk ludzkich ginął

i los go zepchnął ku półpustyniom.

Dziś więc unikać człowieka woli

aż na Syberii albo w Mongolii.

Tu starczy zioło i trawka sucha

ażeby z głodu nie zginął suhak.
Wychuchol

Nad rzeką Wołgą mieszka wychuchol

i nie uchodzi mu to na sucho,

bo większość czasu spędza pod wodą,

życie pływaka i łowcy wiodąc.

Ryjkiem potrafi obmacać wszystko,

płynąc, wystawia nos jak peryskop.

Smakosz pijawek i larw owadzich,

Pod ziemią nieźle też sobie radzi.

Baktrian

Baktrian – pustynnych

ludów przyjaciel –

chętnie pomaga

w pracy Azjacie:

z nim pokonuje

trasy dalekie,

daje mu wełnę,

poi go mlekiem.

Możesz polegać 

na tym wielbłądzie:

gdy między jego

garbami siądziesz,

wtedy największą

nawet pustynię
jak na okręcie

- śmiało ,,przepłyniesz”.
Paw

Paw z pawich piórek nosi koronę

i świat zadziwia barwnym ogonem: 

umie jak wachlarz tren swój roztoczyć,

a pawie oczka radują oczy.

Kiedy drób przed nim w popłochu czmycha,

pierś mu rozpycha pycha nielicha;

lecz choć jest świętym ptakiem hinduskim,

zdobi piórkami czapki - krakuski.

Hiena

Rzekł ktoś, nie znając zbyt geografii,

że tylko człowiek śmiać się potrafi.

Ten, kto był w Azji albo w Afryce,
zna śmiech nieludzki: hien nocne wycie.

Hieny nie lubią zbyt długo pościć,

śmieją się przeto do każdej kości,

no i ze śmiechu grzywami trzęsą,

gdy oprócz kości – znajdą też mięso.

Pawian
Świat gór Afryki i skał Arabii
stada małp w płaszczach dawno przywabił.

W starożytności – jak sięga pamięć –

pawiana czcili już Egipcjanie,

bo swą ,,świętością” wszystkich zachwycał,

małpując Tota, boga Księżyca. 

Dziś „świętą” miną w humor nas wprawia,

Gdy małpie figle wyprawia pawian.

Pelikan baba

Skory do kłótni i wspólnych zabaw,

Wspaniały wioślarz – pelikan baba

Lubi szybować hen, pod obłokiem,

Gdzie rozpościera skrzydła szerokie.

Skrzydła też służą pelikanowi,

Kiedy z rodziną rusza na łowy:

Trzepocząc – ryby gna ku mieliźnie,

A tutaj zdobycz się nie wyśliźnie!

Guziec

W Afryce żyje przedziwna świnia,

Co różne psoty w stepie wyczynia:

Wszędzie ryj wsadza i szuka guza,

Niszczy roślinki, w błocie się nurza,

Wielkimi kłami ryje wciąż ziemię,

Wyrywa bulwy, niszczy korzenie…

Kto guza szuka, ma w guzach buzię,

Więc nie postępuj tak jak ten guziec!

Gepard

Nikt tak nie biega prędko po stepach

Jak długonogi dziki kot – gepard. 

Pazurów swoich nigdy nie chowa

I zawsze gotów jest do polowań. 

Często myśliwych jest przyjacielem

I z nimi łowi śmigłe gazele,

A swą szybkością – wcale nie kocią – 

Umie zadziwić pośpieszny pociąg!

Antylopa gnu

Niech każdy teraz się zastanowi

- Czy to jest jeleń z rogami krowy?

- Czy może jest to koń z głową byka?

Przeróżne dziwy kryje Afryka!

Pędząc na stepie życie tułacze,

Śmieszne to zwierzę komicznie skacze

Lub – drżąc, by młodych zły lew nie dopadł – 

Gna co tchu w piersiach – gnu antylopa!

Skunks
Skunks się w nadrzecznych błąka zakątkach
I łapie nocą drobne zwierzątka,

Lecz gdy się większym narazi wrogom,

To wtedy piękny zadziera ogon

I tak cuchnący wydziela odór,

Że nikt nie może znieść tego smrodu!

Dlatego – nawet i przyjaciele

Amerykańskim zwą go śmierdzielem!

Pancernik

Pancernik po to ma piękną zbroję,

Żeby mógł okryć tchórzostwo swoje!

Przed każdym wrogiem zwija się w kłębek,

Chroniąc – prócz brzucha – bezzębną gębę;

Nie pokazuje się nam na oczy

Zanim słoneczka noc nie zamroczy,

A gdy już walczyć wreszcie zaczyna,

Drżą w Ameryce – mrówka i ślimak!

Kotofretka

Ma śliczne futro, ogon puszysty

I sławę skoczka oraz artysty:

Jest taka zwinna, szybka i lekka,

Że niczym przy niej są kot i fretka!

Wśród drzewnych koron szybuje nocą,

Za to w dzień lubi w dziupli odpocząć.

Gdy się oswoi, to ją ujrzycie 

Jak z dziećmi bawi się w Ameryce. 

Opos

Amerykański szczur workowaty

W lesie opinię ma akrobaty;

Choć młode w torbie ma i na grzbiecie,

Z drzew najsmuklejszych nie spadnie przecież!

Umie zawiesić się na ogonie,

Małe zwierzątka łowiąc łakomie,

A kiedy jaja wykrada kurom,

Często zapłacić musi swą skórą!

Lew morski

Lew z Kalifornii jest jak wrzeciono,

Które z fokami w morze wrzucono.

Spójrz więc, jak z wody tu się wyłania

Ten mistrz pływania i nurkowania.

Nie jest to chyba lew zbyt prawdziwy:

Miast łap ma płetwy, nie osi grzywy,

Na obiad zjada jedynie mątwy,

A przecież wcale nie jest zbyt wątły!

Kwezal herbowy

Wśród zalesionych gór Gwatemali

Kwezal herbowy ogon swój chwali

I przypomina indiańskim wodzom,

Że w jego piórach z godnością chodzą. 

Odziany w zieleń, złoto i czerwień,

Na gwatemalskim pyszni się herbie,

A dziś przyleciał do na – na liście…

Czy już na znaczku go widzieliście?!

Pająk ptasznik

Największy z wszystkich pająków – ptasznik

Dla małych ptaszków zły jest i straszny;

Na myszkę, żabkę lub na owada

Ten zbój kosmaty nocą napada,

A gdy człowieka ukąsi nieraz,

To bardzo boli – aż dech zapiera!

Dlatego niegdyś Indianin śmiały

Jadem ptaszników zatruwał strzały. 

Sówka Thysania

Gdy w Ameryce nad Amazonką

Po dniu upalnym twarz kryje słonko,

Budzą się ze snu sówki i sowy,

Żeby podziwiać blask księżycowy.

Na tajemnicze rusza też loty

W największej dżungli – największy motyl,

Nie lubi bowiem nocnego spania

Ćma brazylijska – sówka Thysania. 

Ara

Papugi ary w strojach pstrokatych

Z daleka piękne udają kwiaty;

Lecz kto papuzią buzię zobaczy,

Ten dojrzy zmarszczki  i dziób jak haczyk.

Gdy ara pozna język człowieczy,

To ludzkim głosem z lubością skrzeczy:

Powtarza słowa – jedno za drugim…

Nie naśladujcie lepiej papugi!

Tukan

Amerykański pieprzojad tukan

Pieprzu na obiad zbytnio nie szuka,

Ale się chętnie jajkiem posili

Lub owocami z lasów Brazylii.

Potężnym dziobem, lekkim jak wata,

Twarde orzechy umie rozgniatać…

I tylko Indian trochę się boi,

Bo lubią w jego piórka się stroić!

Zebra
Czarno na białym piszę ciekawskim:
- Spójrzcie, to zebra: dziki koń w paski!

Na każdej nodze ma jeden palec

I na paznokciach biega wspaniale!

Ma wielkie chrapy, ale nie chrapie,

Bo się narazić może lwiej łapie!

Buszuje  w buszu oraz na stepie…

- Jedź do Afryki, poznasz ją lepiej! 

Bawół kafryjski

Na wielkich stepach czarnej Afryki

Koczuje bawół - czarny i dziki!

Choć sieje grozę, gdzie się pojawi,

Nie zna potrawy lepszej od trawy.
Wzrok ma słabiutki, słuch i węch tęższy:

Słyszy szum liści i źdźbła wywęszy;

Uwielbia kwiatki, lecz jest tak srogi,

Że - nie chwytajcie byka za rogi!

Szympansy

Ze swych zdolności szympansy słyną,

Więc bądź z nich dumna, małpia rodzino!

Choć mnóstwo darów dżungla ma dla nich,

Żywią się liśćmi i owocami.

Chcą do snu złożyć znużone głowy,

Pną się do swoich gniazd noclegowych,

Które co wieczór ścielą nad ziemią:

Tam, wśród konarów, bezpiecznie drzemią.

Okapi

Kuzyn żyrafy mieszka w Afryce 

Nad rzeką Kongo, w puszczy dziewiczej;

Lęk przed wrogami zwierzę to zagnał

Na te najbardziej odludne bagna.

Dzionki w ukryciu spędza okapi,

O swoje sprawy nocą się trapi 
I - chrupiące liście - nadstawia uszy,

Gdy coś zagłuszy melodię głuszy.

Jawajska żaba latająca

Łatwo nad wodą  znaleźć żab stadko

Gdy pełzną, skaczą lub płyną ,,żabką”;
Lecz trzeba przebyć prawie pół świata,

By spotkać żabę, co umie latać.

Na wyspie Jawie wśród drzew wysokich
Spadochronowe ujrzycie skoki,

A jeśli żaba przy tym się nadmie,

Na cztery łapy  upadnie ładnie.

Kameleony

Zrodzone  z jajek w ziemi złożonych ,

Żyją na drzewach kameleony

I tak potrafią barwy swe zmieniać,

Że się nie różnią od otoczenia;

Choć poruszają ciałem z niechęcią,

We wszystkie strony oczami kręcą,

A gdy owada obok dostrzegą,

To językami strzelają  w niego!

Lori wysmukły

Lori - indyjskiej dżungli mieszkaniec -

kocha lenistwo i długie spanie.

W dzień  swoją dziuplę opuszcza rzadko,

więc trudno spotkać się z tą małpką: 

budzi się zwykle dopiero w nocy,

otwiera wielkie, błyszczące oczy,

bowiem pożywić chce się troszeczkę

listkiem, owocem albo jajeczkiem.

Ptaki rajskie

W ,,boskim”, słonecznym niebie latają,

lecz rajskich ptaków nie szukaj w raju.

W Nowej Gwinei, na wyspach Aru
znajdziesz krainę ich rajskich czarów.
Tu roztaczają przed samiczkami 
piór strojne barwy, piórek aksamit;
choć niezbyt piękne jest ich śpiewanie,
wszystkich zachwyca „niebiański” taniec!

Kalong – rudawka

W dalekich Indiach, gdy dzień się kończy,

budzi się ze snu pies latający
i rozpościera skrzydła błoniaste,
a z nim kalongów ogromny zastęp.

Odwiedzą teraz lasy i gaje,
żeby się słodkich owoców najeść.

Czyż tak psy robią? Ja w to nie wierzę!

Ten pies – największym jest nietoperzem!

Tapir czaprakowaty

Indyjski tapir – wzorem rumaków -
chodzi po puszczy w białym czapraku.

Chociaż ma trąbę krótszą od słonia,
zrywa nią liście w leśnych ustroniach;
w błotnych jeziorkach oraz w kałużach
w czasie upału ciało zanurza,
zaś na przechadzki rusza wieczorem,
bo lubi ciszę i nocną porę.

Chrząszcz Goliat

W puszczach Afryki spotkasz Goliata,
co wśród wierzchołków drzew świetnie lata;
choć ma podobno olbrzymią siłę,

je... płatki kwiatków i kwietny pyłek.

Samiczka jajka swe składa w próchno;

tu dzieci – larwy od jadła spuchną,
a gdy się larwa stanie poczwarką,

to z niej chrząszcz Goliat wyleci szparko!

Papużki nierozłączki

Wielkie gromadki papug niewielkich
przypominają nasze wróbelki,
gdy na gałązkach siadają wiotkich,
by afrykańskie powtarzać plotki.

Nic nie rozłączy barwnych papużek, 
bo to by było wbrew ich naturze!

Bez przyjaciółek jak kwiatki więdną...

- Masz nierozłączki? – To daj mi jedną!

Lotopałanka

W Australii spotkasz dziwną wiewiórkę,
którą by można nazwać kangurkiem,
bo wychowuje w worku swe młode
i w lot przeskoczy każdą przeszkodę.
Lotopałanka czyli workolot
lubi się nocą bawić wesoło,
a gdy rozepnie swą lotną błonę,
jest wiewióreczką ze spadochronem!

Kolczatka

Mrówkojad nigdy nie został jeżem,
za to w Australii jest takie zwierzę, 
co igiełkami chroni swe życie
i mrówki łapie też znakomicie!
Kolczatki w torbach się wylęgają,
dzięki złożonym tam właśnie jajom;
w torbach tych piją też smaczne mleczko,
skacząc po brzuchach swoim mateczkom.

Wombat

W lasach Australii kryje się wombat.

- Zwierz o dwu głowach? A to ci bomba!

- Nie, to po prostu z mamą potomek,
który w jej torbie znalazł ochronę.

Rodzinka w jamie już się wyspała,
a więc opuszcza podziemny pałac,
bo – jakże nocą spędzać czas w norze,
gdy wokół nęci trawka, grzyb, korzeń?

Kiwi

W Nowej Zelandii, co was zadziwi,
jest ptak bez skrzydeł. To nielot kiwi.

Drży przed tym ptaszkiem owad i robak,
bo węch ma świetny... na końcu dzioba!

Z całą pewnością nie jest to orzeł:
latać nie umie i mieszka w norze,
lecz za to znosi tak wielkie jajo,
że nawet orły się zachwycają! 

Lampart morski

Hen, w Antarktyce, w krainie zimy, 
wiele przyjaznych zwierząt widzimy,
lecz tam, gdzie aura sroży się ostra,
żyje też foka – mroźnych wód postrach!

Jest to prawdziwy morski rozbójnik,
więc jego zębów wszyscy się bójmy!

Kto bowiem zdobył miano lamparta,
ten się zupełnie nie zna na żartach!

Pingwin cesarski

Biały Kontynent też ma cesarza,
który na śniegu nóg nie odmraża
i choć nie umie wzbijać się w górę,
w wodzie jest lepszy niż płetwonurek!

Jaj cesarzowa nie składa w gnieździe,
lecz na swe stopy cesarz je weźmie,
a młody pingwin stać będzie musiał
na własnych nogach – swego tatusia!

Płetwal błękitny

Czy o najdłuższym wiesz już zwierzęciu
co sięga metrów trzydziestu pięciu?

Które dokładnie aż tyle waży,
co dwa tysiące grubych wędkarzy?

Ta wielka góra tłuszczu i mięsa
po oceanach wciąż się wałęsa,
bowiem wieloryb – błękitny waleń -
chociaż jest ssakiem – pływa wspaniale!

„Zwierzątka i zwierzęta na sześciu kontynentach”

Goryl

W leśnych ostępach i puszczach dzikich,

gdzie bije czarne serce Afryki –

goryl tak w piersi bębni pięściami, 
że aż tłum zwierząt ze strachu zamilkł.

Jak nocny upiór – groźny i czarny
daniami z roślin rodzinę karmi
i baraszkuje z dziećmi wesoło,
nie czyniąc krzywdy swym przyjaciołom.
Lew 
W bajkach nazwano lwa królem zwierząt

i – choć nie wszyscy w bajki dziś wierzą

na afrykańskie potężne koty 

lwia część królewskiej spada roboty:

ostrząc lwi pazur, trzęsąc lwią grzywą,

lew swój próżniaczy prowadzi żywot,

a gdy nie wpadnie mu w łapy zebra,

król o padlinę musi też żebrać. 

Likaon
Spójrz na to wielkie psisko łaciate,

lecz nie spotykaj się z tym psubratem,

co z przyjaciółmi swymi najlepiej 

na afrykańskim czuje się stepie.

Pędząc psie życie w ogromnych stadach,

na każde zwierzę śmiało napada,

więc lew ucieka też jak szalony,

gdy atakują go likaony.

Czerwonak
Czy łabędź różą zakwitł czerwoną

w promykach słonka nad wodą płonąc?

Czy wielki język skrzywił w swym dziobie,

gdy obiad z błota wyjmował sobie?

Czy jemu właśnie, gdy stał na szczudłach,

szyja urosła, a kibić schudła?

No cóż? Nie łabędź to jest, lecz flaming

i jego w ciepłych krajach witamy. 

Krokodyl
Postrachem ludzi bywa w Afryce

ten gad pancerny: jaszczur, nie rycerz!

Choć nie ma skrzydeł, smokiem jest w bajkach,

choć nie jest kaczką, rodzi się z jajka!

Leży jak kłoda, chodzi pomału,

za to pod wodą jest bystrą strzałą,

a gdy mu słonko osuszy wody,

wtedy łzy leje – jak to krokodyl!

Mrównik 

Mrównik pustynną lubi Etiopię:

tam pod mrówkami dołki wciąż kopie,

kopce termitów twarde jak granit

wśród nocnej ciszy drze pazurami;

ze złością sypie też piaskiem w oczy,

kiedy przy jamie ktoś go zaskoczy.

Najlepszy bywa „we własnym sosie” -

wtedy się mówi nań: ziemne prosię.

Jeżozwierz
Jeżozwierz nie jest z rodziny jeży:

to smakosz ostów i ziółek świeżych!

Mimo że czesze się też „na jeża”

i – jak jeż – nocą ścieżki przemierza,

nie jest myśliwym, bo pośród zwierząt

jeżowierzowi włosy się jeżą, 

kolce ze strachu stają mu dęba 

i zapomina o ostrych zębach...

Struś
Choć jest największym ptakiem na świecie,

struś w strusich piórach nie może wzlecieć,

nie chowa jednak w piasek swej głowy,

lecz mknie jak młody koń wyścigowy!

Sławę zawdzięcza struś – strusim jajom:
strusie-tatusie na nich siadają,

aż się wylęgnie tuzin strusiątek,

a każde z nich ma – strusi żołądek.

Dromader
Źle o wielbłądzie mówić nie będę.
bo czyż garb jego jest wielkim błędem?

To przecież w garbie „okręt pustyni”

zapasy tłuszczu na drogę czyni,

na garb wielbłąda siada pasażer,

garb nieść pozwala ciężkie bagaże...

Kto więc chce przebyć bezdroża pustyń,

musi na plecach nosić garb tłusty!

Koczkodan zielony
W puszczach Afryki, wśród drzewnych koron

trudno zobaczyć gromadkę sporą,

bo szybko, zwinnie, z małpią zręcznością

znika sprzed oczu natrętnym gościom,

by już za chwilę, gdy nikt nie widzi,

buszować w zbożu i kukurydzy.

Spójrz, kto się właśnie wdrapał na konar:

- To ci dopiero małpa zielona!

Dzioborożec
Ten ptaszek miny robi dość srogie:

straszy nas wielkim dziobem i rogiem!

Gdy się małżonka piskląt spodziewa,

zamurowuje ją w dziupli drzewa

i nie wypuszcza przez trzy miesiące,

karmiąc z zapałem mamę i brzdące.
Ileż owoców znika w otworze?!

Dba o rodzinkę pan dzioborożec!

Słoń afrykański 
Kto wciąż uszami wachluje głowę?

Kto ma siekacze z kości słoniowej?

Kto nie je mięsa, bo jest jaroszem,

a jednak wyrósł pięknie, że proszę?!

Któż to jest taki silny i wielki,

że łamie drzewa i nosi belki? 

- Podaj mi trąbę! Witam cię słoniu!

Może na grzbiecie swym byś mnie poniósł?

Żyrafa
Znasz Jej Wysokość? W Afryce żyje

i ma najdłuższą na świecie szyję.

Chodząc po ziemi buja w obłokach

i może na nas patrzeć z wysoka!

Gdy rwie językiem soczyste liście,

żeby pożywić się, oczywiście,

wtedy korony drzew zdobią głowę

tej najprawdziwszej zwierząt królowej!

Nosorożec 
Maleńkie oczka ma nosorożec,

czego nie widzi – wywąchać może,

a dzięki wielkiej sile i rogom,

nawet bezdroże bywa dlań drogą.

Choć je roślinki, stąpa na palcach,

jak czołg się rusza przy dźwiękach walca! 

Z gruboskórności słynie to zwierzę,

więc z nosorożcem unikaj zderzeń!

Hipopotam
Po to z tupotem dopadł do błota,

po to do wody wpadł hipopotam,

by z jego tuszy nikt nie chichotał,
a to istotne tłusta istota.

Schował się w rzece: nie ujrzysz go tam

i zielsko w cielsko pcha hipopotam.

Czasami oczy wytrzeszcza na nas:

„Kto tam chichocze z hipopotama?”

Dziobak
Ten ssak z Australii wzbudza nasz podziw,

bowiem – jak ptaszek – z jajka się rodzi. 

Często go w wodzie można zobaczyć,

gdy grzebie w mule swym dziobem kaczym,

by zjeść ślimaka, małża, robaczka - 

bo lubi żywić się tak jak kaczka.

Czy w bobrzym futrze wam się podoba - 

nie ptak, nie wydra: po prostu dziobak?

Kangur
Kto z torbą skacze tak znakomicie?

Może to listów jest doręczyciel,

którego dzisiaj do nas przysłali 

z pocztą zwierzęcą prosto z Australii?
W tych torbach – zamiast listów i paczek,

noszą swe dzieci mamy torbacze,

ucząc je skoków długich, wysokich:

a to są właśnie – kangurze skoki!

Kakadu
Znasz tę papugę? To jest kakadu,

co rusza dziobem w górę i na dół!

Zna australijskie góry i lasy,

żyje też czasem w mieszkaniach naszych.

Bardzo krzykliwa i towarzyszka 

z ludzkich słów nader często korzysta;

uczy się łatwo, a jak coś powie...

uszy ze wstydem zatyka człowiek.

Koala
Gdyby tatrzański miś nagle zmalał,

toby wyglądał tak jak koala -

żywy braciszek niedźwiadka z pluszu,

co zjada liście eukaliptusów.

Mama koala swe jedno dziecię

wpierw nosi w worku, później – na grzbiecie.

Kto chce się bliżej przyjrzeć koali,

niech do dalekiej jedzie Australii!

Orangutan
Gdzieś – na Borneo i na Sumatrze

w dziewiczej puszczy po drzewach skacze,

w gałęziach koron buduje gniazdo,

pod gwiezdnym niebem spędza noc każdą.

Je bardzo dużo, wstaje w południe;

pewno dlatego brzuch mu nie chudnie...

owoce jednak dają mu zdrowie,

więc długo żyje ten -,,leśny człowiek''!

Waran z Komodo
Gdy w Indonezji drogi cię wiodą

na niezbyt dużą wyspę Komodo,

spotkasz największą z wszystkich jaszczurek,

co ma wspaniałą gadzią posturę!

Jaszczurczy ogon za sobą taszczy,
jaszczurczy język wysuwa z paszczy
i w szpony zdobycz złapać się stara

głuchy na piski zwierzęce waran!

Kobra
Kobra to właśnie jest okularnik,

co w okularach straszy nas czarnych:

wśród jadowitych – największy z węży,

potrafi inne węże zwyciężyć!

W Indiach drży przed nim odważny fakir,

zmykają myszy, szczury i ptaki,

a on z wężowej skóry wychodzi,

by jeszcze większy budzić w nas podziw!

Pangolin
Nie jest to ryba ani krokodyl!

Ssakiem jest ziemnym ten dziw przyrody,

choć jak świerkowa wygląda szyszka

lub smok, co z cieni nocy korzysta.

Bezzębny rycerz, odziany w pancerz,

ku mrówkom rzuca język jak lancę,

bowiem od innych potraw je woli -

łuskowiec z Indii, czyli pangolin.

Wielka panda
W górach, co drapią chmury w Tybecie,

czarny miś musiał z wierzchołka zlecieć,

więc zawinięto go w biały bandaż:
tak narodziła się – wielka panda!

Dziś w bambusowej mieszka gęstwinie,
pędy bambusów zjada jedynie
i nie chce w drogę wejść człowiekowi
ten sympatyczny – miś bambusowy.
Tygrys

Choć bardzo lubię mojego kotka,
nie chciałbym jego kuzyna spotkać,
co azjatyckiej dżungli jest panem
 i futro piękne ma: pręgowane.

Gdy się bawić – jak kotek z myszką,
do innych zwierząt podchodzi blisko
i do tygrysich skoków jest gotów
ten najgroźniejszy ze wszystkich kotów.

Mrówkojad wielki

Ten Południowy Amerykanin
chętnie odwiedza kopce z mrówkami
lub pokazuje język termitom,
machając przy tym wspaniałą kitą.

Mali mieszkańcy kopców i mrowisk
chcą stawić czoła mrówkojadowi,
lecz on pcha tylko język w mrowisko
i... giną mrówki w bezzębnym pysku!

Termity

Z królową w zamku mieszka król termit:
strzegą ich tutaj żołnierze wierni,
ślepo posłuszne zaś robotnice
o milionową dbają stolicę:

karmią swych władców, hodują grzyby...
a dzisiaj do nich mrówkojad przybył
i niezłą ucztę będzie miał chyba,
bo bardzo lubi - termity w grzybach!
Leniwiec

W puszczach Brazylii, gdzieś na gałęzi,
życie do góry nogami pędzi;
wśród smacznych liści wisi jak hamak,
najadł się w nocy i śpi do rana.

On nie umyka przed nikim przecież,
choć sierść mu stoi dęba na grzbiecie!

Patrz: kręci głową we wszystkie strony,

Że nie ze strachu jest tak zielony!

Jaguar

Oto jaguar – pan zwierząt dzikich,
najdrapieżniejszy kot Ameryki!

Krąży w swym futrze w puszczy nad rzeką,
bo tu promienie słońca mniej pieką.

Kiedy jaguar myśli o mięsie,
ze strachu mnóstwo zwierząt się trzęsie
i tylko kondor, schylając czoło,
wyjada resztki z pańskiego stołu.

Chrząszcz Herkules

Czy ten Herkules – z chrząszczy największy
w dziewiczej puszczy najdźwięczniej brzęczy?

Czy chrząszcz brzmi w trzcinie chrzęszcząc przed zmierzchem,
czy bieży w dżungli bezbrzeżną przestrzeń?

Czy już rozpostarł skrzydła błyszczące,
żeby przelecieć z gąszcz na pnącze?

Czy wciąż rogami straszy nas jeszcze,
czy je przekształcił w złowieszcze kleszcze?

Koliber

Lekki jak motyl, jak trzmiel maleńki,
odziany w złoto, szmaragd i błękit,
jest w Ameryce klejnot skrzydlaty,
co – pijąc nektar – całuje kwiaty.

Tęczą skrzydełek w locie furkocząc,
radość prawdziwą daje twym oczom
najmniejszy w świecie ptaszka kaliber:
cud latający – barwny koliber!

Kondor

Kondor królewski – sęp zasępiony,

Swym sępim wzrokiem szuka korony,
co z wyłysiałej spadła mu głowy,
tam gdzie jaguar ruszył na łowy.

Tu, w brazylijskim lesie dziewiczym,
król na drapieżcy łaskawość liczy
i kęs niejeden z uczt drapieżnika
w królewskim dziobie kondora znika.

Boa dusiciel

Czyha na drzewie w raju zwierzęcym,
wężowym ruchem kusi i nęci.

Szybki jak diabeł, zwinny jak szatan -
ciała swych ofiar nocą oplata!

Groźny dla zwierząt, nie dla człowieka,
przed każdą Ewą z lękiem ucieka;
choć torba z węża przyda się paniom,
boa nie sprzeda skóry swej tanio!

Żółw olbrzymi

Na wyspach, które noszą ich imię,
królują żółwiom – żółwie olbrzymie.

Tu ze skorupek się wydostają,
w skorupce własnej żegnając jajo.

Gdy – jedząc trawę – dbają o zdrowie,
żyją trzy razy dłużej niż człowiek
i są trzy razy cięższe od niego...

Jeszcze nas wezmą na grzbiet, kolego!

Szop – pracz

Rankiem nad wodą spotkamy pracza,
gdy na śniadanie z łowów powraca;
tu pożywienie myje i pierze,
bo lubi czystość to miłe zwierzę.

Zwinny jak małpa, chytry jak lisek
amerykański leśny urwisek
skacze po drzewach, pływa i biega...

Przydałby nam się taki kolega!

Słoń morski

Gdybyś z największą ze wszystkich foką
mógł się zanurzyć w morzu głęboko,
tobyś zobaczył, jak w Antarktyce
łyka kalmary i ośmiornice.

Kiedy się naje oraz wypluszcze,
leżąc na plaży – obrasta tłuszczem.

Tutaj się z morskim spotkacie słoniem,
nim w lodowate wejdzie znów tonie.

Pingwin Adeli

Gdy się zbliżamy ku Antarktydzie,
Białego Lądu gospodarz idzie
w białej koszuli i w czarnym fraku,
by nas powitać z gronem rodaków.

Nie umie latać, niezdarnie chodzi,
za to wspaniale czuje się w wodzie.

Jak korek właśnie z toni wystrzelił
i się przedstawia: pingwin Adeli.

Żarłacz ludojad 
Żarłacz ludojad – drapieżny rekin
pływa w niejednym morzu dalekim.

Biały na brzuchu, z grzbietem jak błękit,
w paszczy ma wielkie i mocne szczęki.

Uwielbia ciepło i morską zieleń,
lubi sardynki, śledzie, makrele;
lecz przy żarłaczu nie wchodź do morza,
bo może ciebie także by pożarł?

Wal grenlandzki

Blisko Bieguna, gdzie mróz i śnieżek,
żyje największe na świecie zwierzę!

Rąk i nóg nie ma. Wita się płetwą,
a mierzy – ponad dwadzieścia metrów!

Łódką nie pływa: w paszczy ją zmieści!

Nie tonie jednak, choć ton ma dwieście.

Sam nie jest rybą. Ryb nie chce, wybacz!

Raczkami raczej racz wieloryba!

Niedźwiedź polarny

Kto pierwszy zdobył Północny Biegun,
krążąc dokoła niego po śniegu?
Kto pędząc w lodach życie tułacze
bywa pogromcą fok, ryb i kaczek?

To niedźwiedź, władzy nie dzieląc z nikim,
jest wielkim białym królem Arktyki!

Gdybyś tam właśnie znalazł się w biedzie,
to na przysługi nie licz niedźwiedzie!

Mors

Tak grubą skórę miewają morsy,
że nie przestraszy ich mróz najgorszy
i na północnych polarnych brzegach
mogą w dnie morza kłami pogrzebać.

Gdy na kieł trafią: rak, małż i ślimak,
mors je wąsami sprytnie zatrzyma,
wsunie do pyska, a po obiedzie
gotów jest walczyć z białym niedźwiedziem!

Leming

Z gromadą druhów wędruje leming
po zamarzniętej północnej ziemi.

Drogi lemingów przez tundrę wiodą,
gdy chcą od chłodu uciec i głodu.

Giną po drodze w morzu i rzekach,
od niebezpieczeństw nikt nie ucieka!

Małym lemingom wielka odwaga
pokonać wszystkie trudy pomaga!

Krab wełnistoręki

Racza rodzina, skora do zabaw,
z Chin sprowadziła kuzyna – kraba,

by z żoną spędził wczasy nad morzem
i z dziećmi pływał w rzekach, w jeziorze...

Lecz gość w wełnistych mufkach skrył ręce
i wszystkim szkody czyni z zacięciem,
a kto nie pozna się na dowcipie,
tego – dla żartu – szczypcami szczypie!

Ośmiornica
Spójrz, ośmiornica jest głowonogiem,
co dziób ma groźny, a oczy srogie!

Mimo że w ciele swym ma atrament,
jest to stworzenie nieopisane!

Człapiąc na ośmiu nogach bez kości,
nie jest doprawdy mistrzem szybkości,
lecz gdy doścignąć chcą ją wrogowie,
umie umykać jak odrzutowiec!

Europa
Już od początku wielki mam kłopot:

- Czy kontynentem jesteś, Europo,

czy też przylądkiem ogromnej Azji?!

Tak trudno swoje zdanie wyrazić!

Dziś, gdy jednoczy się nasz kontynent,

tworzymy tutaj jedna rodzinę,

a każda panna i każdy chłopiec

chcą służyć Polsce właśnie w Europie!

Stąd wyruszali nasi przodkowie,

by snuć o innych lądach opowieść,

żeby pokazać nam świat prawdziwy,

Jego przyrodę, dzieła i dziwy!

Kto z nas jest głodnym wiedzy człowiekiem,

chce kontynenty poznać dalekie,

lecz nim pójdziemy odkrywców tropem,

poznajmy sercu bliską Europę!

Arktyka

Świat ma na głowie z lodu kapelusz;

chciało go odkryć odważnych wielu;

Peary z Hensonem pierwsi tu przyszli

i tak wygrali arktyczny wyścig!

Rosyjski badacz, Iwan Papanin,

na krze tu pływał między lodami;

na tę wyprawę wziął ciepły kożuch,

by nie zamarznąć w polarnym morzu.

Zuch Lewoniewski na mroźnej drodze

Chronił rozbitków od niepowodzeń;

Padł bohatersko w krainie śniegu,

Gdy samolotem pokonał Biegun!

Azja 
Swoim ogromem szacunek budzi

Kontynent białych i żółtych ludzi;

Przód ma w Europie, a w Chinach koniec;

Z Uralu widok ma na Japonię!

Ląd Azji pieszczą trzy oceany,

Morza i wyspy też tu spotkamy;

Podziwiaj stepy, puszcze, pustynie...

Z wielkich obszarów kontynent słynie!

Z lesistej tajgi w tundry przestrzenie

Może się tutaj wędrowiec przenieść,

A kto wyruszyć chce w Himalaje,

Najwyższe szczyty Ziemi poznaje!

Gdy na północy brnie się po lodzie,

Do mórz cieplejszych zatęskni młodzież, 

A na południu są złote plaże

Krainy naszych słonecznych marzeń!

Australia i Oceania
Straszne przeżywał sztormy i wojny

Wielki Ocean zwany Spokojnym,

Więc nikt ulgowej nie da taryfy

Ludziom, co pragną poznać Pacyfik.

Tam, gdzie świat wody wręcz nie ma granic,

Jest ląd Australii i Oceanii;

To tutaj właśnie – na antypodach –

Dziwnie rozwija się nam przyroda:

Ssaki z workami lub kaczym dziobem

Wędrują z dziećmi przez całą dobę;

Misie z drzew patrzą eukaliptusa

Jak zwierz dwunożny szkoli się w susach.

Dumą Australii są stada owiec,

Więc świat pierwotny stanął na głowie!

Pod Mount Kościuszko pasą owieczki,

Bo tak szczyt nazwał Polak Strzelecki!

Afryka 
Przy hebanowym biurku dziś siądę,

żeby zapoznać Was z Czarnym Lądem;

Kawkę wypiję też małą czarną,

by ten kontynent wielki ogarnąć.

Tu, na terenach słońcem rozgrzanych,

arabskie wloką siękarawany,

a za Sahary piaskiem pustyni,

czarni jak heban żyją Murzyni.

Nie rosną w dżungli, choć słonko grzeje,

najmniejsi ludzie świata – Pigmeje;

za to w Afryce rośnie kakao,

bo tu z Meksyku przywędrowało!

Nil, który rzeką jest nad rzekami,

długi bieg kończy pośród piramid,

gdzie śpią snem wiecznym faraonowie;

Sfinks tajemniczy o nich opowie.

Ameryka Północna
Gdy Leif Eriksson – pierwszy na świecie

odkrył Labrador przed tysiącleciem,

to już nie można ukryć przed nikim,

że on odkrywcą jest Ameryki.

Wolność tu cenią i niepodległość;

za demokrację wielu poległo;

tych walk poznali cienie i blaski

Tadek Kościuszko z Kaziem Pułaskim.

Na kontynencie – Amerykanie

szczycą się wielkim ludu zbrataniem;

od Atlantyku do Pacyfiku

Spotkasz też wielu Europejczyków!

Kontynent przyjął ludzi bez strachu

od Waszyngtonu po Dziki Zachód

i dla Polaków drugim są domem

z Kanadą – Stany tu Zjednoczone!

Ameryka Środkowa
Słynnych odkrywców, Kolego, polub,

chociaż się czasem mylą, jak Kolumb,

co Oceanu pokonał fale,

by krótszą drogę do Indii znaleźć.

Gdy Atlantyku osiągnął kraniec,

Indianie wyszli mu na spotkanie,

a Kolumb zrobił wielkie odkrycie,

że Indian spotkasz też w Ameryce!

Gdy Kolumb zdobył wyspę Salwador,

z armadą przybył tu Alvarado,

by się przed królem Hiszpanii chwalić,

skarbami Majów z Guatemali.

Cortes w Meksyku podbił Azteków,

złote posągi na sztaby przekuł,

a my z tych krajów dziś sprowadzamy

żółte jak złoto – smaczne banany!

Ameryka Pułudniowa

Ku Południowej płyń Ameryce!

Tym kontynentem wszystkich zachwycę!

Dwa oceany, góry, pampasy

i dżungle cieszą wędrowców naszych!

W sercu Łacińskiej wzrósł Ameryki

las tropikalny – barwny i dziki!

Dziewicza puszcza pełna jest zwierząt;

palmy pierwszeństwa jej się należą!

A jednak inne znajdziesz tu drzewa, 

gdzie Amazonka wody przelewa;

nad rzeką – ptaków świat kolorowy

może przyprawić o zawrót głowy! 

W Andach jest groźniej, w puszczy radośniej,

lecz – na sam widok serce nam rośnie!

Wszak katolików sercom jest bliska

ziemia papieża biednych – Franciszka!

Antarktyda 

Gdzie ląd pół roku żyje w półmroku,

przez lat miliony panował spokój!

Dziś wielu śmiałków odważnie idzie

ku biegunowi na Antarktydzie!

Przed wiekiem weszli na śnieżną scenę

Anglik z Norwegiem: Scott z Amundsenem;

ten z kucykami, a tamten z psami

z męstwa zdawali tutaj egzamin.

Z wyścigu z chwałą wyszli Norwedzy

i powrócili do swoich siedzib;

gdy los Anglikom oszczędził zwycięstw,

białej krainie oddali życie.

Naszych kusiła też biel lodowa:

Włodek Chełchowski w Mirnym zimował;

Marek Kamiński tak Biegun zdobył, 

że aż pingwiny rozwarły dzioby!

